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Na nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań
skiego na wszystkich pocztach nie
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi

3,60 mk.

W Poznaniu
Przedpłata na kwartał wynosi 

tak w ekspedycji jak po agencjach
3 mk.

z odnoszeniem do domu 3,50 mk.

Ekspedycja Kurjera Foznańskiego.

Poznań, dnia 26. marca 1907.

Z powodu walnego zebrania 
Straży.

Eto w niedzielę o pół do czwartej wszedł na 
salę bazarową, nie mógł być jej widokiem zbudo
wany. Stosunkowo mała sala do połowy próżna; 
uderzał też na pierwszy rznt oka brak inteligencji. 
Wrażenie, które się w tej chwili odniosło, odpo
wiada niestety słabnącemu zainteresowaniu się 
Strażą. Stwierdzamy to bez ogródki, a stwier
dzamy właśnie dla tego, że wobec Straży 
życzliwie jesteśmy usposobieni i że gorąco pra
gniemy jej rozwoju. Od takiego stawiania kwestii 
nie zdoła nas odwieść uskarżanie się niektórych 
członków zarządu na „puszczyków“, przepowiada 
jąoych początek kcńca Straży itd. Krytyka twór
cza, zmierzająca do pozytywnych celów nie zabija, 
lecz ożywia. Jeżeli tego nie mogą zrozumieć nie 
którzy członkowie zarządu, jeżeli w zamian za to 
pragną uprawiać paraljańską politykę, która lęka 
się prawdy i w niezgodzie z rzeczywistym stanem 
rzeczy głosi szumnie, że wszystko w porządku, że 
organizacja kwitnie i rozwija się, natenczas na 
szczęście i ku chlubie zarządu stwierdzić możemy, 
że nad garstką krótkowidzących kierowników Straży 
przeważa liczba czynników krytycznie usposobio
nych, którzy przyszłość Straży opierają nie na 
frazesach, lecz na nagiej rzeczywistości, na rze
telnym, solidnym sposobie myślenia i dzia
łania.

To też z radością podkreślamy trzeźwe 
sprawozdania poszczególnych sekcji oraz przewo
dniczącego biura. Również sprawozdanie kasowe 
świadczy o sumienności i pracowitości skarbnika.

Gdyby się tylko było obyło bez owych fatalnych 
uwag ogólniejszej natury. Nie przekonały one 
chyba nikogo o kwitnącym stanie Straży.

Dowiedzieliśmy! się, że Straż liczy obecnie 22 
tysiące członków, których składki przy
niosły zarządowi 14 tysięcy marek. Rok temu 
na walnem zebraniu oświadczono, że Straż ma 
16 tysięcy członków, których składki wynosiły 
18 i pół tysiąca, po odliczeniu zaś składek nad
zwyczajnych, przeszło 15 i pół tysiąca. Więc 
cóż? Liczba 22 tysięcy członków jest fikcyjną, 
papierową. Ze ją podać musiano, skoro odnośni 
członkowie wystąpienia swego nie zgłosili lab za 
niepłacenie składek nie zostali jeszcze z listy 
skreśleni, to przyzna każdy. Ale z drugiej strony 
nikt zaprzeczyć nie może, że gołosłowne po
dawanie liczby 22 tysięcy członków, bez nadmie
nienia, że z dochodów wynika, iż połowa człon
ków składek nie zapłaciła i tern samem kardy
nalnego nie spełniła obowiązku, powtarzamy: nikt 
zaprzeczyć nie może, że taki referat jedynie bała
muci, utrzymując społeczeństwo w złudnem mnie
maniu o liczebnym wzroście organizacji.

Tymczasem po uwzględnieniu kilkunasto- i 
kilkodzie8ięeiomarkowych składek pewnej liczby 
członków (coprawda małej), musimy przyjść do 
przekonania, że liczba rzeczywistych człon
ków w ostatnim roku nietylko się nie podniosła, 
lecz spadła poniżej poziomy dawniejszych 16 ty
sięcy. Apelujemy i na tern miejscu do głównego 
zarządu, by postarał się o dokładne w tym kie
runku dane; jakich w tym celu użyje środków, 
to jest jego rzeczą, ale od zarządu każdej orga
nizacji czy instytucji społeczeństwo, a przede- 
wszystkiem członkowie mają prawo domagać, się, 
by zarząd sam znał siły, któremi dysponuje, 
i o siłach tych umiał ogół poinformować.

Twierdzenie, że dowodem kwitnącego stanu 
Straży jest fakt, iż więcej zebrano, niż wy
dano, najmniejszej nie wytrzymuje krytyki 
z punktu widzenia czysto logicznego. Faktycznie 
zaś stan przedstawia się w ten sposób, że n. p. 
sekcja kulturalna ustawicznie walczy z brakiem 
fuduszów, z powoda którego wielu nie może podjąć 
prac.

Szuka się oczywiście przyczyn złego. Przy 
tern poszukiwaniu wielu wpada na pomysł, że 
zainteresowanie się Straży wzmoże się bezzwłocz
nie i bezmiernie, skoro Straż zdecyduje się na 
udzielanie materjaluych zapomóg swym członkom, 
o ile nie z własnej winy popadną w biedę. Inni 
znów szukają ratunku w radykalnej decentrali 
zacji.

O projektach decentralizacji pomówimy jutro, 
dziś pragniemy tylko omówić nieszczęsną sprawę 
udzielania zapomóg. Zwykle złorzeczy 
się na ową niefortunną odezwę, w której ongi przy
rzekano każdemu niemal złote góry. My odezwy 
tej nie bronimy, ale z drugiej strony musimy 
zwrócić uwagę, że już na zebraniu konstytucyjnem 
Straży z kilku stron uporczywie usiłowano nową

organizację wepchnąć na tory związku czysto 
ekonomicznego, mającego czynnie wspierać 
polski handel i przemysł.

Panowie odnośni tak się zagalopowali, że nie 
chcieli wcale wstąpić do zarządu głównego, dla 
tego, że Straż ze zadań swych nie wykluczyła 
obrony prawno-politycznej i pracy kul
turalnej. Obecnie widzimy, że Straż stoi wła
śnie tymi dwoma działami pracy.

Inaczej być też nie może. Straż już choćby 
dla tego nie może być towarzystwem asekuraoyj- 
nem, że nie zbudowaną jest na stosownych pod
stawach finansowych. Dzisiejsze jej fundusze by
łyby poprostn kroplą wody w morzu.

»Słusznym* pretensjom petentów Straż nie 
zdołałaby nigdy zadosyó uczynić; praktyka taka 
wiodłaby zawsze do niesnasek w społeczeństwie, 
do zawiści i brudnych antagonizmów. Przede- 
wszystkiem zaś rozwielmożniłoby się u nas narodowe 
pasożytnictwo, wyzysk sprawy publicznej, nastą
piłoby obniżenie naszego poziomu etyki społecznej, 
demoralizacja.

Argumentacja, że dorobek jednostki jest do
robkiem ogółu, dla tego niech ogól udzieli jedno
stce zapomogi, by się mogła dorobić, taka argu
mentacja w połączeniu z pielęgnowaniem niezara
dności czy lenistwa jednostki musiałaby na spo
łeczeństwo podziałać zabójczo, rzucić je w nie
wolę własnego niedołęstwa i życia miernych 
jednostek kosztem ogółu. To też hydrze tej na
leży ostatecznie radykalnie głowę urwać i powie
dzieć otwarcie i stanowczo: kto dla zapomóg 
wstąpił do Straży, niech jej szeregi jak najrychlej 
opuści, i on na tern dobrze wyjdzie i Straż także, 
że się ostatecznie pozbędzie balastu społecznych 
pasożytów, oblegających natarczywie biuro Straży 
i sprowadzających co rok dyskusję na walnem 
zebraniu na bezdroża.

Straż może służyć wyłącznie sprawie pu 
b licznej, może na oku mieć wyłącznie bez 
pośredni interes narodowy.

S. p. Stanisław Chelcliowskl.
Warszawa, 23. marca.

Dziś z rana nadeszła do Warszawy wiado
mość, że o godz. 3. nad ranem zmarł w Ciecba 
nowie jeden z najwybitniejszych i najzasłużeń- 
szych obywateli kraju, ś. p. Stanisław Chełchowski,

Pod pierwszem wrażeniem tej ogromnej i nie
powetowanej wprost straty trudno jest nawet zdać 
sobie dokładnie sprawę z całej jej doniosłości. To 
jednak niestety jest pewnem, że Polska utraciła 
dziś jednego z najlepszych swoich synów.

Krótki żywot ś. p. Chełchowskiego da się 
zawrzeć w paru datach. Upływał on bowiem w 
warunkach prostych, normalnych, i tylko wypeł 
niony był aż po brzegi rozumną i ciągłą pracą,

Urodzony w r. 1866. w rodzinnym Chojno 
wie w pow. przasnyskim, w ziemi płockiej, ukoń 
czył uniwersytet w Warszawie na wydziale przy
rodniczym w roku 1888., poczem osiadł na roli

w Chojnowie, oddając się z zapałem studjom 
naukowym, a jednocześnie i pracy społecznej. — 
Prace jego z dziedziny botaniki, drukowane prze
ważnie w Przeglądzie Fizycznym, zje
dnały mu tak poważne stanowisko w świecie nau
kowym, że parę wyższych zakładów naukowych 
w Galicji zwracało się do niego z prośbą o ob
jęcie katedry botaniki. Ale ś. p. Chełchowski 
propozycje podobne stale odrzucał, pragnąc dzia
łać przedewszystkiem na terenie sobie najbliższym, 
we własnym powiecie, wreszcie w niedalekim Pło
cku i Warszawie.

Rozpoczynając pracę od podstaw, zajął się 
przedewszystkiem gorliwie szerzeniem oświaty lu
dowej w najbliższej sobie okolicy. Związany od 
pierwszych lat swych prac obywatelskich ścisłymi 
węzłami z gronem osób, wyznających zasady pro
gramu demokratyczno narodowego, był w ciągu 
lat conajmniej piętnastu, jednym z najczynniej- 
szych członków tego stronnictwa, pełniąc ciężką 
służbę narodową z zaparciem się i zupełnem od
daniem idei w tych posępnych czasach, gdy na 
zamku warszawskim urzędowali kolejno: Hurko, 
Szuwałow, ImeretyÓ8ki, Czertkow i inni. Praca 
tego szczupłego ówczesnego grona pjonierów no
wej myśli politycznej wydała dziś plon bnjny 
i bogaty: zasługa w tern niemała i tego szlache
tnego działacza w najlepszym stylu, którego zgon 
dzisiaj opłakujemy.

Biorąc od wczesnej młodości czynny udział 
w pracach instytucji, poświęconych umiłowanemu 
przez się zawodowi rolniczemu, ś. p. Chełchowski 
bardzo szybko dał się poznać wśród kolegów rol
ników jako jeden z najczynniejszych i najwykształ- 
ceószych działaczy na niwie. Ziemianie nasi 
umieli ocenić niepospolity charakter i wiedzę.

Już przed kilkunastu laty, w bardzo młodym 
jeszcze wieku, ś. p. Chełchowski powołany zostaje 
na prezesa Sekcji rolnej w Warszawie, jedy
nej wówczas instytucji, skupiającej naszych rolni
ków. Gdy następnie otworzyła się możność za
kładania Towarzystw prowincjonalnych, pierwszym 
prezesem Tow. rolniczego w Płocka został znowu 
Chełchowski. Ostatnio wreszcie rolnicy z całego 
kraju udzielili mu przed paru zaledwie tygodniami 
najzaszczytniejszej oznaki zaufania, powołując go 
na stanowisko pierwszego prezesa Centralne
go Towarzystwa Rolniczego.

W r. z., podczas pierwszych wyborów do izby 
państwowej, ś. p. Chełchowski był bodaj najpe
wniejszym w całym kraju kandydatem na posła: 
ziemię płocką mógł reprezentować tylko Cheł
chowski, ale praca poselska, zdała od ziemi oj
czystej, na terenie, bardzo mało narazie przedsta
wiającym dla nas widoków, nie odpowiadała jego 
czynnemu usposobieniu. W roku bież, nie chciał 
też już stanowczo przyjąć mandatu powtórnie. 
Wołał zająć się organizacją wielkiej, jednoczącej 
cały nasz ogół rolniczej mstytucji Centralnego 
Tow. Rolniczego. Doprowadzenie tego dzieła do 
skutku jemu przedewszystkiem należy zawdzię
czać. Nie zaniedbywał zresztą nieboszczyk do 
ostatka i pracy czysto politycznej. Jako jeden 
z przywódców stronnictwa dem.-nar, krzątał się 
on gorliwie nad wzmocnieniem i utrwaleniem jego 
organizacji, nad spopularyzowaniem w jak naj
szerszych kołach zasad jego programu, nad uję
ciem luźnych grup bezpartyjnych w mocne wią
zadła organizacji narodowej.

Śmierć nastąpiła prawie nagle. Przed dwcma 
dniami silny atak nerkowy powalił go na łoże 
boleści w Ciechanowie w drodze z Warszawy do 
Chojnowa. Najtroskliwsza opieka lekarska nie 
mogła niestety nic pomćdz.

Ze sceny.
Józef Kościelski: Dwie miłości.

Dramat w 5 aktach.
„Pisz tak, żebyś, umierając, mógł sobie po- 

iedzieć: gdybym się jeszcze raz urodził, nie pi
łbym inaczej.“

Maksymy takiej niema, a przypuściwszy jej 
tnienie, czyż zyskalibyśmy wiele? Jakże nie- 
ielu autorów dramatycznych ostałoby się wtedy 
■os peur et saus reproche! Może Sofokle3, 
?ekspir, Słowacki, Ibsen, a może nawet i oni 
■e? Boć wyroki krytyków są niezbadane! Dla- 
■6° utwory młodzieńcze autorów utalentowanych, 
noćby najsłabsze, mają zawsze jakąś wartość, 
■owiadujemy się, na co się zanosiło, coby mogło 
Jlo być, gdyby i t. d.

Kościelski ma wybitny talent liryczny. Du 
2a iego, wystawiona na gorące blaski słoneczne 
'owackiego i na słodkie promienie księżycowe 
88prowicza, wzbiera potężnych uczuć falą i
misternie rzeźbionych słowach daje nam to 

po»rotem, co jej Tatry dały, lub dźwięczy pod- 
abn 111 a^or<^em świętego oburzenia nad wodami

i szlachetny fabrykant Rolicz marzył 
i małżeńskiem dla swego naturalnego 
la, ciepłe promienie jego serca rodziciel-

skiego udzielały się nam także. Lecz gdy od
krył występną miłość syna do swej drugiej żony, 
zmienił się tak ogromnie, że straciliśmy poczucie 
kontaktu z nim. I od momentu tego wirował 
nam przed oczami kalejdoskop barwny wprawdzie, 
ale o tonach zimnych, zawiłych bez wyraźnych 
konturów, i widzieliśmy, że w magiczno tragicz- 
nem kole ludzi tych, grupujących się około Rolicza 
i jego żany, mogły były się rozgrywać ciche 
dramata o wyrafinowanej|subtelności, i że konwul- 
syjne drgania dusz biednych tych ludzi m o g 1 y 
były się wspiąć na wyżyny grozy tragicznej.

Całość zrobiła na nas wrażenie szkicu, rzu
conego z młodzieńczą brawurą, z patetycznym 
rozmachem, lecz tylko szkicu.

Newet epizodyczne postacie miały bektyczno- 
estetyczne wypitki na twarzy i zarodki nagiej 
a niespodziewanej śmierci w piersiach^

Cudownym typem mógłby! być, gdyby był 
zdrowszym, taki Starski, maniak-wynalazca, lub 
taki profesor, brat Rolicza, oddychający wciąż 
boskiem powietrzem Helledy. .

Więcej zdrowej, ciepłej krwi w żyłach mają 
sam Rolicz, syn jego Karol i panna Ewa, zako
chana w Karola.

Treść jest w kilku słowach następująca:
Lucyna, żona Rolicza rozgorzała namiętną 

miłością do Karola rzekomego syna Starskiego, 
nie wiedząc, że jest on właśnie synem jej męża. 
Karol odznaczał się niemmejszą wzajemnością. Lecz 
z powodów finansowych, by ratować rzekomego

ojca swego Starskiego przed majątkową ruiną, miał 
się żenić z córką profesora, brata Rolicza, panną 
Ewą, wyposażoną przez Rolicza. Ewa kochała go 
czystą, szczerą miłością. Rozkochana Lucyna sta
rała się z wszelkich sił przeszkodzić temu mał
żeństwu, lecz gdy przypadkiem odkryła straszną 
tajemnicę prawdziwego pochodzenia Karola, rozpo
częła się bolesna tragedja w jej duszy, którą za
kończyła śmiercią samobójczą. Bohaterskim tym 
czynem przeszkodziła rozegraniu się krwawego dra
matu między Roliczem a Starskim, którym do 
głębi wstrząsnęło okropne rozpoznanie, że tak go 
rąco umiłowany Karol nie jest jego synem, tylko 
synem Rolicza. Wzniosła, szlachetna miłość Ewy 
odniosła zwycięstwo nad występną miłością Lu
cyny !

Techniczne przeprowadzenie tego niezwykle 
trudnego i zawikłanego problematu zdradzało 
najsilniej młodzieńczość pracy autora. Nie po
gardzał żadnym środkiem, ani listami, ani długimi 
monologami, ani pojedynkiem amerykańskim, by 
postacie te jaknajwyraźniej uwypuklić. Widoczną 
była chęć wszechstronnego, psychologicznego wy
świetlenia postawionego sobie zadania, w rozło
żeniu akcji na pięć długich aktów. Nie możemy 
więc przykładać miary absolutnej do techniki 
Dwóch miłości, ponieważ trzydzieści lat 
temu, gdy dramat ten powstał, nie stawiano tak 
surowych wymagań technicznych, jak w współ
czesnej nam dobie ibsenowskiej.

Nie wątpimy ani na chwilę, że gdyby autor

się zabrał dzisiaj do udramatyzowania owego 
problemu dwóch miłości, to ująłby problem w 
samym zarodku inaczej i potrafiłby szkicową ro
botę tę pogłębić doświadczeniem życiowem i kul
turą serca i umysłu.

Dla ścisłości wspomnijmy jeszcze, że w dra
mat ten wplecione są dość zręcznie, modne wów
czas hasła pracy organicznej, proklamujące między 
inaemi serdeczny i szanujący godność ludzką sto
sunek między pryncypalem a robotnikami fabry- 
czuemi, których wymownym i trafnie narysowanym 
reprezentantem jest robotnik Małoch.

Role Ewy i Starskiego odegrali poprawnie 
benefisanci państwo Bogusińscy, których pu 
gczność z zapałem oklaskiwała, darząc nadobną 
benęfisantkę deszczem kwiatów.

Dużo temperamentu rozwinęła panna T u ro
wie z ó w n a jako ognista Lucyna, zaś klasycznym 
spokojem odznaczał się szlachetny Rolicz pana 
Staniewskiego.

Pan Osterwa jako Karol z konsekwencją 
sugerował sobie rozkosze w hgalnych ramionach 
panny Ewy, i z bohaterstwem wyrywał się 
z nielegalnych lecz tak słodkich ramion pani 
Lucyny. Pan Jaracz jako profesor i pan 
Rojewski jako Małoch grali poprawnie.

B i t r u.



Wieść o zgonie tego najpiękniejszego współ
czesnego typu szlachcica polskiego głębokim smut
kiem przejmuje wszystkie serca. Strata to, po
wtarzam, dla kraju wprost niepowetowana.

W. Mazur.

Ze sejmu galicyjskiego.
Lwów, 22. marca.

(Sprawa podatkowa w komisji budżetowej i w ple- ' 
num. — Kwestja ruska. — Kwestja żydowska. —

Kwestja robotnicza.)
Tegoroczna ogólna dyskusja budżeto

wa trzymała się na bardzo poważnym poziomie 
i dotknęła najżywotniejszych zagadnień publicz
nych w kraju. Oprócz finansów kraju miała ona 
za przedmiot kwestję ruską, żydowską i robotniczą.

Podstawą do dyskusji finansowej był budżet 
przedłożony przez komisję budżetową różniący się 
bardzo niewiele od preliminarza wydziału krajo
wego, który jest już znany z jednego z poprzed
nich listów. Budżet wynosi mianowicie w wydat
kach 41,072,458 kor. w dochodach: 37,277,870 
koron (według preliminarza było w wydatkach: 
40,587,249 koron w dochodach 36,977,284) nie
dobór przedstawia zatem kwotę 3,794,588 koron, 
do czego należy dodać kwotę 1,744,975 koron na 
regulację płac nauczycielskich od 1. lipca

Większość komisji budżetowej 
proponowała wyrównanie niedoboru przez zacią
gnięcie pożyczki krótko terminowej, a dopiero po 
ułożeniu dokładniejszego planu finansowego na 
najbliższe lata, proponowała większość wprowadze
nie odpowiednich dodatków krajowych do podat
ków bezpośrednich. Zarazem stawiała większość 
komisji następującą rezolucję: „Sejm wzywa rząd 
aby bez dalszej zwłoki przeprowadził w drodze 
ustawodawczej organiczną reformę skarbowości 
publicznej, a to przez przekazanie krajom koron
nym takich źródeł dochodu podatkowego, któreby 
swoją wydajnością i elastycznością odpowiadały 
wzrastającym potrzebom skarbu krajowego“ Zwo
lennicy większości ze znakomitym politykiem finan
sowym, posłem Milewskim na czele, wyrazili 
zapatrywanie, że podwyższenie dodatków do poda
tków w obecnej chwili, kiedy nie ma jeszcze 
ścisłego planu finansowego na najbliższe lata, nie 
jest wskazane, bo nie wywiera potrzebnej presji 
na rząd, może okazać się operacją ryzykowną, bo 
już obecne przeciążenie podatkowe kraju jest bar
dzo wysokie, a jeżeli po kilku latach rzeczywiście 
deficyt będzie tą drogą wyrównany, ulga, jaka 
w opodatkowaniu nastąpi, nie przywoła już do 
życia egzystencji, zgniecionych tymczasem pod 
ciężarem podatków; ulga taka może okazać się 
zresztą tern bardziej szkodliwą, że wywoła wtedy 
rozmaite apetyty, może spowodować kraj do nie
uzasadnionych wydatków a przez to ruszyć jeszcze 
silniej równowagę ekonomiczną, aniżeli obecny 
deficyt, gdyż jest 'rzeczą znaną w nauce, iż tru
dniej jest ekonomicznie spożytkować nadwyżkę, 
aniżeli pokryć niedobór.

Mniejszość komisji budżetowej 
zaproponowała natychmiastowe podwyższenie do
datków do podatku. Mniejszość ta, złożona z Po- 
dolaków i demokracji (tam przeważali stańczycy i 
centrum katolickie) propozycje swe wyrażała 
przez usta swych najwybitniejszych przed
stawicieli posłów Głąbińskiego Kozło
wskiego i Pinińskiego. I oni przy
puszczali ewentualność zaciągnięcia pożyczki, ale 
byli zdania, że dodatek do podatków należy wpro
wadzić już w tym roku. Dowodzili, że w najbliż
szych latach fundusz propinacyjny będzie (do r. 
1911) wyczerpany, kraj nie zdoła od rządu uzy
skać nowych źródeł finansowych, będzie zatem 
zmuszony uciec się do dodatków wcześniej czy 
później. Wród ludności panują mylne poglądy o 
istnieniu jakichś ukrytych skarbów i podnoszą się 
zapatrywania, że można żądać od kraju coraz to 
nowych ciężarów bez naruszenia finansowej równo
wagi. W interesie prawdy należy przedstawić 
społeczeństwu prawdziwy stan finansów, a ponie
waż nie można wstrzymać polityki inwestycyjnej, 
obliczonej na podniesienie zamożności kraju w 
przyszłości, trzeba podnieść już dzisiaj ciężary. 
Jeżeli się okaże, że te ciężary będą za małe, 
będą one niemniej przygotowaniem do następnych.

Koncert
pp. Różyckich i C. Jellenty.

Opera, koncerty symfoniczne i wirtuozowskie, 
świeckie i religijne, to wszystko taką dla tutej
szego społeczeństwa niemieckiego jest atrakcją, 
że odnośne gmachy zapełniają się po brzegi ła
knącymi i pragnącymi, których dusza tak potrze
buje pokarmu muzycznego, jak ciało — chleba 
i wody. Ilekroć wraca się z koncertu aranżowa
nego przez Niemców, uczucie wstydu i zazdrości 
buntuje się w sercu i zakłóca rozkosz psychiczną, 
cały nastrój ducha. Zazdrość z powoda nietylko 
wykonawców, lecz przedewszystkiem słuchaczów 
o poważnym poziomie kultury muzycznej; wstyd, 
że — u nas inaczej, inaczej, inaczej..

Skarżymy się na brak opery, a na koncer
tach świecimy pustkami. Z koncertów symfoni
cznych korzysta zaledwie kilkadziesiąt osób; słabe 
zainteresowanie się ostatnim koncertem Lutni, 
w którym wziął udział Opieński, pcnnre już rzu
cało światło na naszą kulturę muzyczną; nie
dzielne rozpaczliwe wprost pustki na koncercie 
pp. Różyckich i Cezarego Jellenty były upokarza
jącym dokumentem naszego duchowego ubóstwa. 
Tak wygląda nasz głód duchowy, tak wyglądają 
nasze kulturalne aspiracje, nasza gościnność 
i wdzięczność, nasz szacunek dla artystów, zjeż
dżających na ugory polskiej Beocji, by dać jej 
podnietę duchową, wzbudzić w niej wrażenia este
tyczne.

Przekonani jesteśmy, źe naszą kochaną pu-

Po długiej dyskusji zwyciężyło stanowisko 
praktyków, jeżeli da się ta użyć to wyrażenie, 
nad stanowiskiem teoretyków polityki finansowej. 
Sejm ogromną większością, co jest rzeczą nie
zwyczajną, oświadczył się za wnioskiem 
mniejszości komisji.

Zanim jednak doszła do skutku uchwała 
ustawy finansowej, poruszono w izbie sejmowej 
podczas generalnej dyskusji nad budżetem, w sze
regu znakomitych mów te zagadnienia polityczne, 
o których wspomniałem na początku listu.

A więc przedewszystkiem omawiano kwestję 
ruską. Posłowie ruscy nie brali udziału w dys
kusji finansowej. Ograniczyli się oni na kilku 
niesłychanie gwałtownych mowach politycznych, 
wymierzonych przeciwko administracji politycznej, 
sądownictwu, cenzurze i Radzie szkolnel krajowej. 
W szeregu ogromnej ilości zarzutów, które posło
wie polscy z nieugiętą cierpliwością prostowali i 
wyjaśniali, znalazły się łatwe do wypowiedzenia, 
przeniesione wprost z ulicy, gołosłowne inwektywy, 
że Polacy ciągną Rusinów „na śmierć“, że przy
gotowują im „zagładę“, źe sprowadzają ich do 
stanowiska helotów, że odmawiają im wreszcie 
prawa do egzystencji. Jako szczegółowe grawa- 
mina podnieśli posłowie ruscy trudności, jakie 
mieli w urządzeniu wieców za reformą wyborczą, 
za którą oświadczyła się przeciw sama korona, 
niechęć do Rusinów sądownictwa, które jak u nas 
w Galicji powszechnie się skarżą, jest, w znacznej 
części we wschodniej części kraju złożone z urzę
dników mniejsza o to, że ruskich, ale gorsza, że 
bardzo stronniczych i usposobionych nieżyczliwie 
dla Polaków, szykany w szkole, stanowisko społe
czeństwa polskiego na wiecach odbytych po napa 
dzie na uniwersytet, a wreszcie ustawy o Radzie 
szkolnej krajowej, o seminarjach i o języku urzę
dowym władz autonomicznych,

Z wielką uprzejmością odpowiadał na zarzuty 
pierwsze, namiestnik kraju, hr. Potocki. Wy
kazywał grozę agitacji, odczytywał doniesienia 
urzędowe o wrzeniu umysłów o przygotowaniu do 
gwałtów i napadach, informacje o dokonanych 
podpalaniach i gwałtach, wskazał na ilość wieców, 
które się faktycznie bez przeszkody odbyły, tłu
maczył postępowanie wojska i źandarmerji wysła
nej do Nadwornej i do Lackiego w czasie tamtej
szych agrarnych rozruchów i na miejsce strejków. 
Wreszcie dał wyjaśnienia co do postępowania 
władz administracyjnych i sądownictwa. Do tych 
zarzutów wracali też z kolei wszyscy mówcy pol
scy, bez względu na obozy polityczne i odpierając 
zarzuty, przekonywali posłów ruskich o potrzebie 
zgody, wzywali ich do zaniechania zbrodniczej 
agitacji, obliczonej na szerzenie nienawiści do 
Polaków. Wszystkie te wezwania, prośby (ze strony 
centrum katolickiego) a nawet ostre potępienie ze 
stanowiska posłów ruskich (Głąhiński i Kozłowski) 
pozostały atoli bez wrażenia na nich, a nawet 
wywoływały niewidywane w sejmie wybuchy 
gwałtowności z ich strony.

Kwestję żydowską postawiło na porzą 
dek dzienny przemówienie posła Loewenstei- 
na, który odmalował dosadnio nędzę ludności ży
dowskiej i domagał się jej ochrony od kraju. Na 
potrzebę takiej opieki ze strony kraju dla naj
uboższej ludności żydowskiej zgodzili się wszyscy 
mówcy. Odparli jednak zarzuty, ażeby ludność 
chrześcijańska postępywała agresywnie, przecho 
dząc do handlu, stanowiącego dotychczas niesłu
sznie wyłączny przywilej ludności żydowskiej. 
Zwrócili także uwagę na niebezpieczne i szkodliwe 
prądy polityczne, nurtujące wśród tej ludności, a 
zwłaszcza na syonizm. Uznali wszyscy, że przy
czyną zubożenia ludności żydowskiej jest przemia
na stcsnnków ekonomicznych w kraju, nie sprzy 
jająca rozwojowi pośrednictwa w handlu; uznali, 
że wybawienie dla ludności żydowskiej leży w 
tern, ażeby ona porzuciła dotychczasową wyłącz
ność i zwróciła się do przemysłu. W rozwoju 
wielkiego przemysłu uznano też najważniejsze 
źródło dla podniesienia z niedoli małych miaste
czek galicyjskich, złożonych głównie z ludności 
żydowskiej.

Kwestię robotniczą omawiano z po
wodu wniesienia przez posłów demokratycznych 
ustawy o ubezpieczenie robotników na starość, 
względnie o poparcie potrzeby takiej ustawy w 
parlamencie. Eo dłuższych wywodach, streszczają
cych się w t8m, źe najsilniej można warstwę ro 
botniczą zjednoczyć z narodem i uchronić od

bliczność odstraszyła nazwa „koncertu religijnego“. 
Przecież na salę koncertową nie idzie się, żeby 
słuchać rzeczy religijnych“! Ratalne niepo
rozumienie, którego koncertanci dali-Bóg prze
czuć i przewidzieć nie mogli. Dlaczego je
dnakowoż wieczór nazwali koncertem religijnym 
Miała to być dla polonji poznańskiej nowość, 
artystyczna sensacja. Nie wytrzymuje ona jedna
kowoż krytyki, tak, jak jej wogóle nie wstrzymuje 
z punktu widzenia estetycznego układ programu. 
Tyle w nim skoków, taki brak jednolitości, źe na 
słuchaczu mającym większe pretensje, musiał 
przepraszamy za zwrot nieco może szorstki 
zrobić wrażenie „sztukowane“. Szkoda, źe kon
certanci nie podzielili wieczoru na dwie części 
odrębne co do charakteru muzyki, na część czysto 
świecką i część czysto religijną. Wówczas zarzut 
powyższy byłby upadł, byliby koncertanci w wy
borze rzeczy świeckich większą mieli swobodę.

O p. Stefanji Różyckiej już zeszłym 
razem zaznaczyliśmy, źe ma głos pełen, absolutnie 
wyrobiony, w wyższych tonach silny, w niższych 
zaś miękki, z srebrnym przydźwiękiem. Już wów
czas też na mocy odśpiewanego fragmentu z 
„Bolesława Śmiałego“ zrobiliśmy spostrzeżenie, źe 
charakter głosu oraz temperament śpiewaczki, 
zdaje się inklinuje do kompozycji o napięciu dra- 
matycznem, lub też o efektownym zakroju kon
certowym. To też arja Santuzzy wypadła wczoraj 
może najlepiej; uwydatniły się w niej wszystkie 
zalety głosu i interpretacji pani Różyckiej. Mie
liśmy natomiast wrażenie, że utwory religijne nie 
należą do zakresu specjalności naszej śpiewaczki; 
za mało były pogłębione, za mało w nich było 
pietyzmu, za bardzo były „odśpiewane“ na sposób 
świecko-koncertowy; wyjątek stanowił „Krucyfiks“,

demoralizujących wpływów agitacji socjalistycznej 
przez zapewnienie jej potrzebnych ustaw ochron
nych, uchwalono rezolucję do rządu o poparcie 
projektu tej ustawy.

Ustawa finansowa byłaostatnią uchwa
łą sejmową. Ponieważ ustawa naftowa wniesiona 
w formie przedłożenia rządowego nie otrzymała 
poparcia u większości izby (z powodów — jak 
oświadczano — źe wniesiono ją zbyt pospiesznie 
i nie uchroniono w niej interesów drobnych po
siadaczy gruntów) namiestnik na mocy upowa
żnienia cesarskiego odroczył sejm do jesieni. 
Gdyby jednak nawet ustawę naftową uchwalono, 
byłby sejm odroczony dzisiaj z powodu wyczer
pania materjalu i niecierpliwości posłów, rwących 
się do akcji przedwyborczej.

Korespondent

Z dumy.
Petersburg, 22. marca.

Nareszcie Stoły pin przeczytał dekla
rację rządu w sali klubu szlacheckiego, gdzie 
chwilowo zasiada duma. Swemu występowi starał 
się on nadać pojednawczy charakter, lecz treść 
głębsza przemówienia nie świadczy o tem, ażeby 
biurokracja uważała dumę za zdolną do decydo 
wania o najważniejszych kwestjach.

„Na początku wspólnej z państwową dumą 
działalności, uważam za potrzebne, jasno i dokła
dnie przedstawić prawodawczemu zebraniu, zwo
łanemu wolą monarchy, ogólny zarys prawodaw
czych projektów, które ministerjum zdecydowało 
się polecić jego wysokiej uwadze“ — zaczął Sto- 
łypin. Dalej następuje wyszczególnienie projektów 
praw, tyczących się tolerancji religijnej, swobody 
osobistej, samorządu, policji, sądu, kwestji agrar
nej i robotniczej, dróg żelaznych, oświaty i na- 
koniec budżetu.

„Rząd gotów jest — powiedział w końcu 
Stołypin — w kierunku pracy prawodawczej do
łożyć wszelkich starań; jego pracę, dobrą wolę, 
nagromadzone doświadczenie oddaje się do roz
porządzenia dumy, która spotka jako współpraco
wnika rząd, świadomy swych obowiązków zacho
wania historycznych zadań Rosji i przywrócenia 

niej porządku i spokoju, tj. rząd silny i czysto 
rosyjski, jakim powinien być i będzie rząd Jego
Cesarskiej Mości“.

Ciekawym jest drobny stosunkowo fakt — 
projekt drogi żelaznej do Władywostoku po lewym 
brzegu Amura. Dla małorolnych rząd ma zapas 

11 miljonów dziesięcin (1 dz. — 2 morgom), 
powstałych z wykupu i z ziem rządowych i apana- 
źowych. Tę ziemię rząd projektuje sprzedawać 
na dogodnych warunkach chłopom, ułatwiając 
przytem przejście od gminnego władania do od
dzielnych kolonji.

Z praw, interesujących nas, rząd projektuje 
wprowadzenie w Królestwie samorządu „z wydzie
leniem w odrębną administracyjną jednostkę miej
scowości, w których skupia się z dawien dawna 
czysto rosyjska ludność, mająca swoje specjalne 
potrzeby“.

Wszystkie partje opozycyjne, w ich liczbie 
Koło polskie, z wyjątkiem socjalnych demokra
tów, naprzód zadecydowały nie poddawać krytyce 
deklaracji rządu, ponieważ krytyka musiałaby do- 
prowadzjć do uchwalenia wotum nieufności, co 
byłoby formalnym powodem ... do rozpuszczenia 
dumy. Na tę taktykę nie zgodzili się socjalni 
demokraci, chcąc przy tej sposobności otworzyć 

,narodowi“ oczy na przepaść między rządem i 
narodem, i chcąc zaznaczyć, że tylko sam naród 
może dać amnestję i inne prawa, zwaliwszy rząd. 
Tak też zrobili podczas posiedzenia. Ich mówcy 
powiedzieli kilka okolicznościowych mów, przeczy
tali rezolucję i . . . wywołali zupełnie nieoczeki
waną odpowiedź Stołypina.

Treść jego przemówienia była ta, że rząd 
bardzo rad będzie, jeżeli otwarcie będą zdemasko
wane jakieś nadużycia, lecz gdy będzie chodziło 
o wywołanie paraliżującego rząd nastroju, gdy 
rządowi krzykną: ręce w górę! rząd spokojnie od 
powie: nie zastraszycie nas!

W rezultacie przyjęto ogromną większością 
głosów rezolucję: Wysłuchawszy zawiadomie

z którego śpiewaczka wydobyła wiele czaru ele
gijnego.

O stale obłożonym głosie p. Jellenty 
zdanie swe już wypowiedzieliśmy. Niższe tony 
i tym razem często wcale się nie uwydatniały, 
średnia zaś i wyższa skala, pod względem swych 
rozmiarów, oraz objętości głosu nie pretensjonalna 
wprawdzie, ale miękka, śpiewna, sympatyczna 
szczególnie nadaje się do kompozycji lirycznych, 
Wiele ciepła serdecznego tebnął p. Jellenta w 
utwory Schuberta i Schumana, z religijnych naj 
lepiej wypadło 'cudowne haendelowskie ,Fie 
Jezu*. W innych kompozycjach religijnych, 
miejscach majestatycznych raziła nas przesada 
w tremolowaniu, do którego liryczny głos p. Jel 
lenty ma skłonność.

Końcowe »Ave Maria“ Saint-Saeasa nie mo 
gło zbyt debrze wypaść z tej przyczyny, źe kolo
ryty głosów pani Różyckiej i p. Jellenty ze sobą 
nie harmonizują.

Panu Jellencie, oraz żonie swej akompanjo- 
wal z artystyczną finezją p. Ludomir Ró
życki. Tylko w ,Modlitwie Stradelli wlókł się 
akompanjament stale za śpiewem. Własna kom 
pozycja p. Różyckiego, »Fantazja passyjna’, sta
nowiła punkt kulminacyjny wieczoru. Kompozycja 
od początku do końca oryginalna, o karkołomnych 
kombinacjach i splotach myśli, drwi sobie z for
malnych trudności, szarpie struny duszy, wżera 
się w nią bolesną drogą kizyźową. wali w nią 
młotem bezlitosnych katuszy. Rzecz co do roz
miarów skromna, a jednak potęŻDa, majestatyczna.

Fortepjan koncertowy Manda pochodził z ma
gazynu p. prof. Drygasa.

Dr. Marjan Seyda.

nia prezesa rady ministrów o wniesieniu projektów 
prawodawczych, duma przechodzi nad nią do po
rządku dziennego.

Za odpowiedzią umotywowaną głosowali człon
kowie skrajnej prawicy i socjalni demokraci; 
taka nieoczekiwana kombinacja wywołała wesołość 
wśród opozycji.

Podczas przemówień zaszło kilka charakte
rystycznych faktów.

Poseł ze skrajnej prawicy powiedział, źe 
cały zachód państwa kipi nienawiścią do 
żydów. Wiceprezes Koła Harusewicz spro
stował, źe Polacy nie czują nienawiści do żydów, 
i nic wspólnego z „prawdziwymi Rosjanami“ nie 
mają.

Mahometanin zrobił zarzut prawicy, że nie 
żąda zniesienia kary śmierci, a przecież Chrystus 
potępił przelew krwi. Na to prawosławny biskup 
Platon, poseł kijowski, odpowiedział mu, że Chry
stus również powiedział: „Bójcie się nie tych, co 
zabijają ciało, lecz tych, co zabijają i ciało i duszę“.

Poseł z Kaukazu powiedział mowę; po nim 
na trybunę wszedł chłop rosyjski i zaproponował, 
ażeby mowę tę przetłumaczyć na język rosyjski; 
na to marszałek zauważył, że mowa była wypo
wiedziana po rosyjsku.

Na dzisiejszem posiedzeniu marszałek zawia
domił, że „trudowicy“ złożyli mu projekt reformy 
agrarnej. Projekt polega na tem, ażeby ziemię 
całą oddać chłopom bez żadnego wynagrodzenia 
obecnych właścicieli.

Również w bliskim czasie oczekuje projektu 
ustawodawczego amnestji, który ma wnieść lewica. 
Irok ten jest według ustaw zasadniczych rosyj

skich niekonstytucyjny, gdyż prawo łaski należy 
wyłącznie do monarchy.

Jak widzimy, pokazują się maleńkie obłoczki, 
które zwiastują „buran“ (burza śnieżna na wscho
dzie Rosji).

K. A.

Walne zebranie Straży.
Ze zainteresowanie się Strażą bynajmniej nie 

osłabłe, tego najlepszym dowodem było niedzielne 
walne zebranie. Wielka sala bazarowa zapełniła 
się uczestnikami z miasta, Księstwa a nawet Prns 
Zachodnich. Wiec zagaił około 4. po południu 
prezes głównego zarządu p. Józef Koś cielsk i 
staropolskiem pochwal-niem Pana Boga i hasłem 
Czuj duch!

Mówca zaznacza, źe nie każdy grom zabija, 
tak też wystąpienie księży ze Straży skutkiem 
nakazu władzy duchownej nie przyniosło Towa
rzystwu uszczerbku, tem mniej, że księża choć 
nie czynnie, ale radą i ciepłem serdecznem wspól
nie ze Strażą pracują. Aby być dobrym duszpa
sterzem, trzeba być dobrym synem ziemi. Dla 
tego księża muszą być silnie ze Strażą skojarzeni. 
Mówca wyraża cześć i hołd duchowieństwu pol
skiemu i zaznacza, źe przechodzimy ciężkie chwile, 
na które składają się choroby zewnętrzne: wrogie 
stanowisko władz i wewnętrzne: obojętność wła
snych braci wobec dążności Towarzystwa. Pierwsze 
nie sprowadzi Straży z drogi legalnej obrony, 
draga jest tem boleśniejszą, że z własnego wy
chodzi obozu. Wielu obojętnie patrzy na Straż, 
jakby na widowisko w teatrze, mówiąc: ciekawi 
jesteśmy, jak oni sobie poradzą, zamiast powie
dzieć sobie: M y im dopomożemy ! Starać się 
należy, aby takich było coraz mniej. Główną 
przyczyną tej obojętności są różnice stanowe, 
o których usunięcie Straż właśnie się stara. To
warzystwo przedstawia prawdę, wolność i sprawie
dliwość i spodziewać się należy, że idee te zwy
ciężą. Hasłem Czuj duch kończy p. Kościelski 
swoje przemówienie, które walne zebranie nagra
dza hncznemi brawami.

Marszałkiem wieca obrano przez aklamację 
p. Dyakowskiego z Inowrocławia, sekretarzem 
p. mecenasa Drwęskiego. Po ukonstytuowa
niu biura przez powołanie kilka ławników z łona 
walnego zebrania i przyjęciu porządku obrad 
składa sprawozdanie z czynności sekcji kultu
ralnej poseł Bernard Chrzanowski Poda- 
jemy z niego najważniejsze szczegóły.

Sekcja kulturalna działa na polach czynnością 
innych Towarzystw nie objętych. Popiera więo 
naukę języka polskiego i bibljoteczki dla dzieci. 
Wysiano 3000 elementarzy i 6000 historji pol
skich, 3000 książeczek z bibljoteczki Mickiewi
czowskiej, 500 katechizmów i 100 innych książek. 
Uwzględniano głównie kresy. W okolice rdzennie 
polskie wysłano 45 chłopców. Był to wydatek 
znaczny, lecz sekcja uważała go za konieczny.

Wśród starszych szerzono również oświatę 
przez zasilanie bibljotek Indowych odpowiedniemi 
książkami i udzielanie informacji przy urządzaniu 
wieczornic ludowych. Dalej popularyzowano wie
dzę za pomocą obrazów świetlanych, w którym to 
celu zakupiono dwa skioptikony po 500 mk. Pod 
względem wydawnictwa własnych wykładów dzia
łalność sekcji była niedostateczną. Panuje wielki 
brak wykładów ludowych. Ogłaszania sekcji w celu 
pozyskania popularnych prac pozostały bez skutku. 
Członkowie sekcji zabrali się więc do tego sami. 
W druku znajdują się obecnie 3 tomy, dwa dalsze 
ukażą się w ciągu roku bieżącego.

Wywody posła Chrzanowskiego nagrodzono 
oklaskami. Dyskusji nad sprawozdaniem jego nie 
było. W zastępstwie składał sprawozdanie 
z działalności sekcji prawno-politycz- 
nej poseł dr. Mieczkowski: Zadaniem 
sekcji było udzielanie bezpłatnej rady i pomocy 
oraz obrony prawnej w kwestjach znaczenia naio- 
dowego. Oprócz tego wyjątkowo udzielano wska
zówek w spra?aoh rentowych, dla który.h zaan
gażowano osobną siłę. W Poznaniu ¡racowalo 
dla sekcji 5 adwokatów, w Księstwie 12, w Fi“' 
sach Zach. 5. Dla Górnego Slązka utworzono 
osobny wydział, do którego prawie wszyscy tam
tejsi adwokaci polscy należą. Porady prawnej 
udzielano ustnie i piśmiennie. W Poznania 
udzielono piśmiennie rady w 650 wypadha^» 
ustnie w 500. W Księstwie i Prusach 
nich w 700 do 800 wypadkach. Z

Zachod-
Górnego



Slązka sprawozdania dotychczas nie nadeszły 
Sekcję zajmowały w ostatnim czasie przeważnie 
sprawy szkolne, w których skutecznej pomocy 
niestety przeważnie udzielić nie mo<da Chro
mały bardzo urządzone w sekcji sądy polubowe. 
Mówca wzywa zebranych, aby w szerszej mierze 
z nich korzystali. — I to przemówienie walne 
zebranie przyjęło z wielkiem uznaniem.
. W dyskusji wzywają pp. Szkap lewicz 
i Sagajski sekcję, aby właśnie sprawami ren- 
towemi więcej się zajmowała, ponieważ robotnicy 
polscy w tym kierunku z rozmaitych stron nara 
żeni są na największy wyzysk i nadużycia. P. 
dr. Mieczkowski odpowiada, że każdy robc- 
tmk, który się do sekcji zgłosi, dozna chętnie 
wszelkiej pomocy.

Pan Drachowski na podstawie osobi
stych doświadczeń chwali działalność sekcji prawno 
politycznej i wyraża się z najwyższem uznaniem 
o tej instytucji. Pan Brzeziński żąda po
pularnych wykładów politycznych za pomocą se 
kcji w celu uświadomienia szerszych warstw pod 
względem politycznym.

Na tern wyczerpała się dyskusja nad sprawo
zdaniem sekcji. Z kolei zdaje sprawę z czynności 
sekcji ekonomicznej p. dr. Kubacki 
z Pleszewa w zastępstwie p. Brodnickiego, który 
dla ważnych powodów na wiec przybyć nie 
mógł.

Działalność sekcji tej ograniczała się do 
wskazywania posad dla wszystkich stanów, służe
nia poradą w sprawach ekonomiczno finansowych, 
zajęcia się bytem robotników na obczyźnie i po
pierania czynnego bytu ekonomicznego w ogólno 
ści z uwzględnieniem dobra społecznego.

W pismach publicznych pod rubryką chleb 
dla swoich ogłoszono w 19 komunikatach około 
300 wakujących posad z wszystkich okolic, w któ
rych już to zdolny przemysłowiec lub kupiec, już 
to obrońca , prawny lub lekarz mogliby się osie
dlić. Największy brak był lekarzy, adwokatów 
i weterynarzy Polaków. Niezdrowym objawem 
jest ogólna niechęć do osiedlania się w mniej
szych miastach i wsiach, pomimo, że tam właśnie 
oprócz dostatecznego chleba dla pracy społecznej 
wielkie jest pole.

Sekcja badała także skargi dotyczące ucisku 
robotników galicyjskich i zakordonowych na ob 
czyźnie się znajdujących. Okazało się, że w po 
szczególnych wypadkach wina ucisku nie tyle po
lega na chlebodawcach, ile raczej na zupełnej 
nieznajomości języka niemieckiego, wyzysku nie 
sumiennych agentów, korzystających z tej nie 
świadomości, a szczególniej na urzędach poszczę 
gólnych gmin galicyjskich i Królestwa, które 
wszelkie prośby o skompletowanie papierów robo
tników, milczeniem zbywały, narażając robotnika 
na ciężkie straty materjalne.

Popieranie materjalne wobec bardzo szczu 
płych funduszów Straży ograniczyć się musiało 
do wypadków bardzo wyjątkowych. Sekcja pod 
tym względem kierowała się ściśle według pun
któw zasadniczych programu ogłoszonego swego 
czasu w pismach publicznych. Zastanawiano się 
także nad bardzo poważną kwe3tją nadużywania 
kredytu. Pod tym względem konieczną jest na
prawa wad społeczeństwa, aby co rychlej przy 
wrócić zdrowe, normalne stosunki.

W celu udzielania porady we wszystkich 
sprawach ekonomicznych wydelegowała sekcja ze 
swego łona czterech członków, którzy we wtorki 
i piątki od 2. do 3. popołudniu w biurze Straży 
wszelkie tym podobne sprawy ustnie załatwiali. 
Oprócz tego udzielano zamiejscowym członkom 
piśmiennych informacji. Nadto pracuje sek 
nad wydaniem statystyki rzemieślniczej, aby 
stwierdzić, które zawody przez Polaków są repre
zentowane i które zapewniają im utrzymanie.

W ożywionej dyskusji nad powyższem spra
wozdaniem, które przyjęto również bardzo sympa
tycznie, podnosi p. Plueiński, że pierwsza ode
zwa agitacyjna Straży zbyt wiele obiecywała. To 
też ludzie chętnie płacili 1 mk. składki rocznej 
na Straż, ale w tej nadziei, że w razie potrzeby 
i 20 mk. od niej otrzymają. Mówca przeciwny 
jest takiemu pojmowaniu sprawy, radzi jednak, 
aby Straż dla nsjuboższych członków jakąkolwiek 
choć drobną pomoc materjalną obmyśliła. (Brawo)

P. dr. Kubacki odpowiada, że wydano nową 
odezwę, która jasno wypowiada zadania i cele 
sekcji ekonomicznej. Jeżeli będziemy wstępowali 
do Straży tylko dla materjalnych korzyści, to ni
czego nie zdziałamy. Musimy ponosić maleńkie 
ófiaiy nie dla korzyści osobistej, lecz dla wspólnej 
obrony. (Brawo! — Bardzo słusznie!) Kto przy
stępuje do nas tylko dla zysku, ten nie wart być 
członkiem Straży. (Ponowne brawo!)

P. Sugajski rozwodzi się nad hasłem 
Swój do swego i ubolewa nad tern, że społeczeń
stwo, a mianowicie kupcy i przemysłowcy za mało 
popierają inseratami prasę polską. Składy mebli 
będące w rękach polskich, sprowadzają materjał 
od obcych i zatrudniają obcych werkmistrzów, a 
potem żądają, aby ich swoi popierali. Takich 
należy piętnować, gdyż to jest fałszywe pojmowa
nie hasła Swój do swego. W dalszym ciągu radzi 
mówca, aby Straż zwracała większą uwagę na 
Prusy Zach, i lud tamtejszy.

P. dr. S e y d a zaznacza, że kwestji materjał 
“ego popierania jednostek przez Straż nie posta
wiono dość jasno. Zwolennicy i przeciwnicy po
pierania materjalnego zarówno otrzymywali brawa.
Do redakcji pism przychodzą często ludzie,. oświad- 
ezając: jeżeli mnie pomożecie, to pomożecie spo 
Męczeństwu. To jest wyzysk, nie pomoc. Materjal
nych zapomóg udzielać można jedynie w interesie 
egółu i sprawy, a nie w interesie osoby, jednostki. 
Depiej, że Straż będzie miała 10 tysięcy członków 
tefcich, którzy chcą dawać, niż 20 tysięcy takich, 
którzy chcą brać.
. W dalszej dyskusji zarzuca p. Milewski 
mteligencji, że popiera wyroby zagraniczne, za
miast kupować u swoich. P. Górski z Mirotek 
sdzi zaniechać pod względem ekonomicznym idea- 
‘2®u, a kierować się zmysłem praktycznym. P. 

*“ciński ubolewa nad tem, że inteligencja 
j Wa się od Straży, a całą mrówczą pracę w 
JJWarzystwie tem pozostawia robotnikom i wogóle 
wa»twom średnim.

Ze sprawozdania skarbnika p. Pfitznera 
wynika, że Straż w roku ubiegłym nie wyczerpała 
swego etatu wynoszącego 14 000 mk., gdyż wy
dała tylko 12 387 mk., czyli 1600 mk. mniej niż 
obliczono w etacie. Ze składek zebrano .3377 mk. 
mniej niż w roku ubiegłym. Z 27 zorganizowa
nych powiatów W. Ks. Poznańskiego wpłynęło 
9170 mk., czyli 2000 mk. mniej niż w r. 1905. 
Winę ponosi miasto Poznań, którego składka roczna 
była o 1000 mk. mniejszą. W Prusach Królew
skich zebrano 2359 mk. (w r. 1905: 1400 mk.). 
Ze Slązka 401 mk., z obczyzny 884 mk. Do
chód ogólny wynosił 23 687 mk., rozchód 
12 321 mk, który dzieli się na poszczególne sek 
cje, jak następuje: organizacyjna 1657 mk, eko 
nomiczna 54 mk,, kulturalna 3410 mk., prawno 
polityczna 1400 mk., biuro Straży 5800 marek. 
W imieniu komisji rewizyjnej odczytuje sprawo
zdanie p. dr. P e r n a czy ń s ki. Walne zebranie 
udziela skarbnikowi pokwitowania.

Pan Józef Kośeielski zdaje sprawę w za 
stępstwie wydziału organizacyjnego, który na ra
zie nie ma kierownika. Ciłonków jest 22 894. 
Ze znanych powodów wystąpiło 200. W W. Ks. 
Poznańskiem zorganizowanych jest na 48 
powiatów tylko 34, a 4 starostów jest chorych, 
tak, że prawidłową żywotność rozwija tylko 30 
powiatów. Niezorganizowanych zupełnie jest 14 
powiatów i mimo najusilniejszych starań ludzi od
powiednich a chętnych znaleźć nie można. W 
Prusach Zachodnich na 32 okręgi zorga
nizowanych jest 9. Na Górnym Slązku ua 
43 okręgi mianowano wprawdzie 35 mężów za
ufania, lecz akcja w tej dzielnicy dopiero rozwijać 
się zaczyna. Na obczyźnie zorganizowaną 
jest głównie dzielnica z tej strony Baby, dzięki 
zabiegliwości tamtejszego starosty p. Pr. Kry
si a k a z Berlina. Wieców agitacyjnych urzą
dzono ogółem 37, mianowicie 12 w Księstwie, 14 
w Prusach Zachodnich, 10 na Wychodztwie i 1 
na Slązku, na terytorjum austrjackiem. Pan pre
zes kończy swoje sprawozdanie zachętą, aby ktoś 
przyjął urząd prezesa sekcji organizacyjnej, która 
na razie jest bez kierownika.

W dyskusji omawia p. Sadłowski wyłom, 
jaki uczyniła Komisja kolonizacyjna w Gnieźnień- 
skiem i piętnuje jako zdrajców dyrektorów Spółki 
Rolników Parcelacjjuej, która zaprzepaściła Piotr 
kowice. P. przewodniczący odbiera mu głos, po 
nieważ nie wolno w dyskusji stawać się osobistym.

Pan Szkaplewicz zaznacza, że szlachta 
powinna chwycić się pracy organizacyjnej w Straży 
i piętnuje tych, którzy trwonią ojcowiznę, a na
stępnie bezczynnie siedzą na bruku i wyzywają 
rzemieślników, garnących się do pracy publicznej. 
— Pan Kośeielski odpowiada, że ludzi zaka
żonych zgnilizną moralną w Straży potrzebować 
nie możemy. — Pan Sugajski radzi szlachcie, 
aby zamiast z lantratami-hakatystami bratała się 
z robotnikiem, a ospałość i zgnilizna pomiędzy 
inteligencją ustaną.

P. Teska, redaktor Lecha, zaznacza, że 
organizacja Straży nie domaga, ponieważ Straż 
sięga przeważnie do ludzi „urodzonych“ a nie do 
średnich warstw. Dalej zapytuje się iiu jest 
członków płacących składki, ponieważ liczba człon
ków przytoczona w sprawozdaniu nie odpowiada 
ilości wpłaconych składek w sprawozdaniu ka- 
sowem.

P. dr. Jaworski odpowiada, że Straż 
zgłasza się do wszystkich warstw po starostów, 
a mimo to nie może uzyskać ludzi chętnych do 
pracy. Mówca prosi p. Teskę o podanie kilku 
nazwisk, a chętnie z kandydatami tymi nawiąże 
korespondencję. Co zaś do członków płacących 
składki odpowiedź jest niemożliwą, ponieważ sta
rostowie nadsyłają do biura tylko wykazy człon
ków, a składki osobno wręczają skarbnikowi bez 
ściślejszych danych.

Pan dr. Seyda gani te stosunki i radzi 
wpłynąć na starostów, aby na przyszłość nadsy
łali dokładne wykazy, iłu jest członków i ile 
każdy z nich zapłacił, aby na przyszłem walnem 
zebraniu wiedziano, jak sprawa stoi.

P. dr. Jaworski zdaje sprawę z czynności 
biura Straży, do którego w ciągu roku nadeszło 
4500 listów. Biuro udzielało piśmiennie porady 
prawnej, ogłaszało wolne miejsca i załatwiło mie 
sięcznie około 50 spraw rentowych. Nadto zaj 
mowało się wysyłaniem komunikatów i przesyłek 
poszczególnych sekcj’i. — Po krótkiej dyskusji nad 
biarem Straży przedkłada p. mecenas dr. Mie
czkowski projekty zmiany ustaw Straży, 
które są następujące:

Główny zarząd zamiast z dotychczasowych 
21 składać się będzie w celu uniknięcia kar po
licyjnych tylko z 5 członków, ale oprócz tego 
zostanie utworzoną Rada składająca się z 18 
członków. Walne zebranie godzi się na powyższą 
zmianę.

Druga zmiana dotyczy decentralizacji Straży. 
Istnieją dwa projekty. Pierwszy projekt za
rządu, omawiany i przyjęty już na ostatnim 
zjeździe starostów, proponuje, aby komisarze wy
bierali starostów, a starostowie zarząd. Drugi 
projekt opracowany przez komisarzy miasta 
Poznania żąda, aby utworzono liczne parafjalne 
Towarzystwa Straży, które tworzyć będą razem 
Towarzystwo powiatowe ze starostą na czele, wy
bieranym przez komisarzy, prezesów poszczegól
nych Towarzystw parafjałnych. Oba projekty 
przedstawia i omawia krótko p. poseł dr. Mie
czkowski.

W dyskusji p. mecenas Drwęski przed
stawia trzeci projekt, odpowiadający w głównych 
zarysach projektowi komisarzy. Mówca w dłuż
szych wywodach poleca jak najdalej idącą decen
tralizację, zaznaczając, że obecnej Straży brak 
warsztatu do pracy. Mówca poleca w każdej 
miejscowości odrębne Towarzystwa Straży, na któ
rych będzie można poruszać wszystkie aktualne 
sprawy bez osobnych wieców zwoływanych z po
szczególnych powodów. Tak zorganizowana Straż 
będzie potęgą na wzór lóż żydowskich. Taką de
centralizację należy zaprowadzać stopniowo, ale 
jak najprędzej,

P. Kośeielski zaznacza, że projekt p. 
mec. Drwęskiego odpowiada zupełnie projektowi 
komisarzy. Główny zarząd uznał go za wyśmie

nity i idealny, lecz przeprowadzenie go w prak
tyce jest na razie niemoźliwem. Jako stadjum 
przejściowe zaleca mówca przyjęcie projektu za
rządu, a roleglejsza decentralizacja nastąpi w 
miarę warunków później.

W sprawie decentralizacji wywięzoje się 
długa i wielce ożywiona dyskusja. Przeciwnikami 
skrajnej decentralizacji okazują się panowie M i • 
lewski, dr. Rydlewski, dr. W a r m i ń s k i 
i to głównie ze względów praktycznych. Dotych
czasowe doświadczenia pokazują, że paraf alne To 
warzystwa Straży nie otrzymają, mianowi ie w 
małych miastach sal na zebrania a nadto po 
szczególni członkowie narażą się na nieprzyjem 
ności ze strony władz. Obawy te podziela także 
p. dr. Seyda, który nadto odpowiada p. mec. 
Drwęskiemn, że nie brak nam warsztatu, lecz 
rzemieślników do warsztatu. W małych stówa 
rzyszeniach zapanowałby komunizm duchowy, po- 
ruszauoby wszelkie drobne sprawy osobiste 
z uszczerbkiem dla sprawy ogółu. ‘

Za projektem komisarzy, odnośnie p. Drwę
skiego, oświadczają się p. p ; Mikołajczak, Pluciński, 
Kośtnicki i wielu innych. Rozliczne zdania godzi 
p. Filip Skoraczewski z Bagatelki, który w 
ciepłem patrjotycznem omawianych słowach radzi 
zaprzestać słów, a przystąpić do czynu.

P. mecenas Drwęski odstępuje od formal
nego postawienia swego wniosku, a przedkłada go 
w formie rezolucji, aby główny zarząd w przeciągu 
roku przedłożył projekt dotyczący tworzenia para 
fjalnych Towarzystw Straży.

W głosowaniu przechodzi większością wniosek 
zarządu. Prezes p. Kośeielski oświadcza, że 
główny zarząd za rok przedłoży gotowy projekt 
dotyczący szerszej decentralizacji, wobec czego p, 
mec. Drwęski swoją rezolucję cofa.

Przy wolnych wnioskach domagał się p. 
Kośmicki, aby Straż urządzała więcej wieców 
agitacyjnych. Inni mówcy żądali ogłaszania dru
kowanych sprawozdań rocznych z czynności Straży, 
poczem p. przewodniczący zamknął walne zebranie 
po czterogodzinnych rozprawach.

Niemiecka prasa

a Sasi na Węgrzech.
Rząd węgierski wydał nową jednolitą ustawę 

szkolną. Ustawą tą zagrożeni są Niemcy Sasi 
w Siedmiogrodzie, gdzie mieszkają w zwartycl 
osadach i wybierają kilku posłów do sejmu, po
nieważ nowa ustawa zaprowadza w szkołach język 
węgierski jako wykładowy, Sasi zaś utrzymywał 
swe szkoły z własnych podatków z językiem nie 
mieckim jako wykładowym.

Z powodu tego powstał między Sasami wielki 
ruch w obronie języka ojczystego. W tych dniacl 
konsystorz ewangelicki w Siedmiogrodzie zebra- 
się na naradę i uchwalił na niej petycję do rządt 
węgierskiego z protestem przeciw skasowaniu ję
zyka niemieckiego w szkołach niemieckich. Tal 
zwany biskup ewangelicki, dr. Fr. Deutsch — 
Sasi mają biskupa, który rządzi całym kościołem 
ewangelickim w Siedmiogrodzie — wysiał już ter 
protest na ręce ministra oświaty, hr. Apponyi 
Oddali także sprawę swym posłom w sejmie wę 
gierskim.

W proteście wykazują sascy pastorzy, że ich 
autonomja w szkołach będzie zniesiona, że szkoły, 
straciwszy język niemiecki jako wykładowy, będą 
madziaryzowane, że to ciężka krzywda dla Niem
ców, jeżeli język madziarski będzie zaprowadzany 
jako wykładowy, już w tych szkołach, do których 
uczęszcza połowa dzieci węgierskich. 
Przeciw temu pogwałceniu swoich praw narodo 
wych zakłada więc biskup dr. Deutsch z pasto
rami i całym ludem saskim — uroczysty pro
test.

Prasa niemiecka wyraża swe »burzenie z po
wodu tego zamachu na szkoły niemieckie w 
Siedmiogrodzie. Co prasa ta powie, gdy rząd 
węgierski skazuje język niemiecki jako wykładowy 
nawet w tych szkołach, do których chodzi więk
szość Sasów?

Schies. Ztg. znowu denuncjuje.
Interpelacja posła Wład. Seydy w parlamen

cie popchnęła Schies. Ztg. do nowych oszczerstw 
przeciw Polakom. Wyraźnie zaznacza, źe z powodu 
tej interpelacji otrzymała nowe „dokumenty”, 
które dosłownie podaje.

W listopadzie r. z. miało się odbyć w Wie
dniu zebranie związku polskiej młodzieży pod ja
kąś nazwą „Zet“. Uchwalono tam zmobilizować 
kółko młodzieży w Berlinie, a w W. Księstwie 
przeprowadzić tajną organizację między gimnazja- 
stami.

W grudniu r. z. referował o tem obszernie 
w imieniu komisji niejaki Ste... Schies. Ztg. na
zwiska całego znowu nie podaje. Postanowiono 
wydawać organ dla młodzieży gimnazjalnej pod 
tytułem Pobudka; w lutym rb. rozpoczęto jednak 
na nowo wydawać Tekę.

W końcu podaje w dosłownem tłumaczeniu 
odezwę Ogniwa podpisaną przez Tadeusza Zieliń
skiego i odezwę krakowskiej i lwowskiej organi
zacji gimnazjastów — z powodu oporu przeciw nie
mieckiej nauce religji w Prusach.

Schies. Ztg. szerzy nowe oszczerstwa, ażeby 
uzasadnić zachowanie się rządów ców i narodowych 
liberałów w sprawie szkolnej, dziwimy się Ułko, 
źe jej nie wystarczyła dotychczasowa kompromi
tacja.

iłowa posła ks. prał, dra Jażdżewskiego,
wygłoszona w sejmie przy obradach nad strejkiem 

szkolnym.
(Ciąg dalszy).

Chociaż na najniższym stopniu, lubo nie 
wszędzie, wykłada się religję po polsku, to przy
puścić nie można na żaden sposób, żeby ośmio
letnie dzieci, wstępujące do oddziału średniego, 
nie przyniósłszy przy wstępie do szkoły znajo
mości języka niemieckiego, miały w tak krótkim 
czasie nabrać w nim do tego stcpuia biegłości, 
aby pojąć megły trudne abstrakcyjne pojęcia w 
nauce religji. Mógłby chyba zajść wyjątek, że 
szczególniej utalentowane dziecko do tyła będzie 
władało językiem niemieckim, że chociaż zewnę
trznie za wykładem postępuje — ale wielka masa 
dzieci absolutnie tego nie zrozumie, a jednak we 
wielu razach wykłada się religję na tym stopniu 
po niemiecku wszystkim dzieciom bez wyjątku.

Stąd powstąją przy nauce religji nieporozu
mienia i tem podsyca się niezadowolenie ze strony 
duszpasterzy i rodziców. Uskarżaliśmy się na to, 
począwszy od roku 1873. często. Nie minęło od 
tego czasu ani jebną sesja sejmowa, źebyśmy nie 
byli wystąpili przeciw tym nieznośnym stosunkom, 
z niezliczonych wieców i petycji dowiedział się 
rząd o położeniu nsszein; niech więc teraz 
rząd nie twierdzi, źeśmy ze stanu 
rzeczy byli zadowoleni; coraz większe 
ograniczenia językowe przy nauczaniu religji wy
wołały u nas smutne stosunki, na które rząd 
państwowy najwięcej się uskarża.

Zapytuję się rządu królewskiego, skąd to po
chodzi, źe do roku 1873. rząd kierował się innemi 
zasadami pedagogicznemu, niż dzisiaj? Wówczas 
władza szkolna wszędzie uważała konieczne, żeby 
przynajmniej w nauce religji posługiwano się 
wszędzie wyłącznie językiem ojczystym i żeby w 
tym celu pielęgnowano język polski odpowiednio.

Często już tu przytaczaliśmy i omawialiśmy 
odnośne rozporządzenia centralnej władzy. I tak 
wydał rząd centralny w roku 1822. do regencji 
w Poznańskiem i w Prusach wskazówkę, aby ję
zyk ojczysty w szkole nietylko brano w obronę, 
lecz żeby takowy pielęgnowano. Piszą tam:

Każdy rząd, który ceni wysoko religję i 
język, te talizmany narodu, może być pewnym, 
źe serca poddanych skłonią się ku niemu; pod
czas kiedy każdy rząd, który się względem tych 
dóbr narodu zachowuje obojętnie, albo nawet 
takowych się tyka, (antastet) naród ten poniża 
i złych wychowuje poddanych. Jeżeli się ku 
wykształceniu polskiego narodu działać chce 
rzeczywiście skutecznie, nastąpić to może zawsze 
najlepiej w jego własnym języku. Interesem zaś 
rządu stanie się zadość wystarczająco, jeżeli się 
w polskich szkołach zaprowadzi język niemiecki 
jako przedmiot nauki i jeżeli mieć się będzie 
staranie, aby dzieci przed opuszczeniem szkoły 
doprowadzić w nim do biegłości.

W rozporządzeniu z roku 1865. czytamy:
Należy się ściśle trzymać tego, że punktem 

wyjścia dla wszystkiej nauki i osiągnąć się 
przez nią mającego wykształcenia u nie mówią
cych po niemiecku uczniów powinien byó język 
(jczysty, i źe nauka religji w tym języku ma 
byó udzielaną, którego się używa w życiu ko- 
śtielnem.

M. P. Te zasady w szkolnictwie są jedynie 
rozsądne i miarodajne, a pedagogika wszystkich 
państw i narodów wogóle te tylko zna i popiera, 
a właśnie dlatego, źe się od tych jedynie roz
sądnych zasad pedagogicznych odstąpiło, panuje 
wrzenie pomiędzy naszą ludnością, stąd zapano
wało niezadowolenie i agitacja przeciw zarządze
niom sprzeciwiającym się także ogólnym pojęciom 
i zasadom kościelnym.

(Wielka prawda! na ł. p.)
Dziecko przynosi do szkoły język rodziny, 

tym języku nauczyło się pierwszej modlitwy i 
pierwszych prawd wiary. Względem tych stosun
ków szkoła, na rozum biorąc, nie może się za
chować negująco i obojętnie. Szkoła jest uzupeł
nieniem i dalszym ciągiem życia familijnego, a 
rodzina winna wspierać szkołę w wychowywaniu 
i nauczaniu' młodzieży. Bez takiego współdziałania 
zadowalający wynik edukacji szkolnej jest wyklu
czony. Jeżeli mianowicie religją wykłada się nie 
w języku rodziny i Kościoła, natenczas i mowy 
byó nie może absolutnie w tej dziedzinie o ja- 
kiemkolłiek wspierania nauczania i wychowywa
nia ze strony rodziny. W tych stosunkach szukać 
należy źródła niezadowolenia i namiętnego oporu 
przeciw znienawidzonym zarządzeniom szkolnym. 
Moźliwem jest, źe strejk szkolny pod brzemieniem 
represalji i udręczeń we wielkiej części szkół 
ustanie, lecz skutek jego — niezadowolenie w 
dziedzinie szkolnictwa nie zaniknie, jeżeli system
pozostanie niezmieniony,

(Wielka prawda! na ł. p.)
a dopóki niezadowolenie panować będzie, szkoła 
tych skutków wychowawczych osięgnąó nie zdoła, 
których przy odpowiedniem kierowaniu nauką i 
rozuranem kierownictwie wychowywania oczekiwać 
by się należało.

(Dokończenie nastąpi.)

Walka kulturna.
Znowu ksiądz skazany!

Ostrów, 25. marca.
Księdza proboszcza Jadomskiego z Ko

tłowa skazała w sobotę tutejsza izba karna za 
rzekome wzywanie do strejku szkolnego na pod
stawie paragrafu 110 kodeksu karnego na 200 
marek kary.

— Nowe środki antistrejkowe. Z
Dolska donoszą do Fos. Tageblattu źe regencja 
odebrała zapomogi szkolne następującym gminom 
katolickim: Dolsk 4650 mk., Mszezyczyn 300 m., 
Lubiatowo 30o mrk., Knowo 480 mrk. W Mała- 
chowie i Kunowie zbudowane zostaną nowe szkoły 
z większą liczbą nauczycieli — oczywiście na 
koszt gmin.

(Ciąg dalszy w Dodatku)



flhy pić mniej, najlepsze i droższe, proszę żądać prawnie zatwierdzonych:
Bczâlkoholowych: Manm — Drużby — Azy.

Prawdziwych Nalewajek z owocami: Wiśniowej, Śliwkowej, Borów
kowej, Dereniowej i t. d. Nastójki z owocami: Nalewajek krystalizo
wanych, jak: Jarząbkowej, Pomarańczowej itd. Opatówki, Podkomorzanki, Zagłoby, 

Szodonu, Jeremiówki, Gnesnanii, Dewajtis, Sokołówki i t. d.
Krzyż zasługi Oryginalnych likierów deserowych: La Prunelle, Refekto

rium, Abrikotyny, Curaçao orange, Curaçao start, Liquer de la Carthouse, Pepermint, 
Crème de mente glaciale, Maraschino, Crème de Chocolat, Crème de Mocca, Crème 

de Café, Crème de Rose, Cherry Brandy, Blackberry Brandy i t. d.

Specjalnych rosyjskich: Bojara, Staraji Wódki, Wódki No. 25, Rebinówki, Sapekanki. 
Zubrówki, Zielonaji miatnaji.

Koniaków Kasprowicza U gatunków z win szampańskich własnej gorzelni

B. Kasprowicz, Gniezno. Hamburg.
Fabryka — Gorzelnia — Wytlocznia.

Berlin.

Süßung
der Stadtverordneten zu Posen 

am Mittwoch, ßea 27. März 1307. nachm. 5 Uhr.
Tagesordnung:

1. Abschluß eines neuen Haftpflichtversicherungsvortrages.
2. Neueinrichtung des städtischen .Fernsprechwesens.
3. Bau eines Personen-Aufzuges im Stadthause.
4. Pflasterplan für 1907.
5. Kabelbgung für die Beamten-Wohnhäuser an der il >hen- 

staufen-und Habsburgerstraße.
6. Zahlung eines Pauschalbetrages an den Hausbesitzer Vie

weg für Wiederherstellung der bisher von der höheren 
Maschinenbauschulo benutzten Räume.

7. Verstärkung von Etatspositionen.
8. Feststellung von Etats für 1907.
9. Magistratsvorlagen betreffend Hundesteuer, Konzessions

steuer Wertzuwachssteuer.

W pensjonacie moim
są wolne miejsca od 1. kwietnia. Zapewnia 
się sumienny dozór, mieszkanie zdrowe i 
jedzenie pożywne.

Mariańska, ul. Wiedeńska 4.
Poznań, oh Bismąrka 9. II.

Szkoła muzyczna
Zakres nauki tworzą: Gra na fortepianie, teorja i historja 
muzyki etc. Kursa uzupełniające dla organistów. Zgłosze
nia przyjmuje codziennie. Miesięczne honorarjum od 8 do 
12 marek.

Si. Ogurkowski,
dyrektor muzyki.

Osiodłern w ^Krotoszynie

Dr. med. Budzyński
lekarz praktyczny, chirurg 1 aknszer.

Przyjmuję od godziny 8—10 przed poł. i od 2—4 po połudn. 
W niedzielę i święta od godz. 12—l1/,.

Mieszkam w rynku narożnik ul. Kaliskiej.

Nowy kurs
jednoroczny przygotow. do kwarty, tercji niższej i wyższej, 
gimnazjum lub szkoły rolniczej rozpoczynam zaraz po Wiel
kanocy. Stół, stancja, ścisły dozór, opieka w domu.

Ks. prób. Oams
Rawicz (Rawitsch).

polskim u zaborze praskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
® narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco= 

wników, murarzy, cieśli 
Hurtownie. i sztukatorów. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Tełofon 1921.
J. Chełmikowski, Poznań (Posen).

Biuro melioracyjne
R. fczywoszyński
doznań, św. JKarein 5. 

wykonuje wszelkie kr zakres melioracji wchodzące prace:
Odwadnianie i nawadnianie łąk murszowych 
Urządzenie łąk Irygacyjnych.
Drenowanie większych i mniejszych area’ów.
Plany jeneralne i specjalne dla spółek, 
domiary majątków, pól i rektyfikacje map 

stralnych.
Projekta i kosztorysy na drogi i kolejki p. p.

kata-

Celem zmniejszenia zapasów przed inwenturą

wyprzedają
pocztówki po możliwie najniższych cenach. & &

Marja Okoniewska
w Poznaniu, ul. Teatralna nr. 5.

ûosT:BftOÉ^BRESù£N^Ai®

B. Szulczewski,
□ Poznań, uiica Wilhehnowska nr. 11. □
Hagazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu ^dawniej szych modeli wyprzedaję po 

znacznie ^zniżonych cenach.

uznane są za najlepsze!! 
Reprezentacfa i skład główny:

HAVANA
Kazimierz Małecki

Poznań, ul. Wilhelmowska 13. (Hotel francuski) telefon nr. 58S. 
Najtańsze źródło zakupu dla sprzedających.

/ ifortepiany i harmonia
w największym wyborze, nowe i uży

wane, bardzo tanio a rzetelnie
poleca

A. DRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33]

. •••— Telefon 888. ...........

Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

Ul
Na nadchodzący sezon wiosenny

polecam

kapelusze pilśniowe
z pierwszorzędnych fabryk światowych:

Hablga, Hiicklera, Halban i Damask w Wiednia, 
Hartley & Co. w Londynie i inne,

również

cylindry, szap o klaki, czapki sportowe 
i do podróży, kapelusze dla chłopców |

po najtańszych cenach.
Świeżo nadeszły

w boa z piór
w najnowszych fasonach i kolorach.

ss Stałe przesyłki wszelkich nowości, as
Ceny najniższe.

Usługa fachowa i tylko rzetelna.

W. Sulicki,
skład futer, kapeluszy, oraz fabryka czapek.

Poznań, plac Wiihelmowski 10.
te

Telefon 1725.

tefe.

fl. Denizot, właściciel szkółek. 
Poznań W. 3.

poleca:
wszelkie drzewa i krzewy owocowe 

1 ozdobne,
drzewa alejowe, róże, konifery,

wysadki truskawkowe i szparagowe, 
wysadki na żywopłoty, 

drzewa plączące i konifery na groby
1 t. d. i t. d.

Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. 
Adres na listy: A. Denizot, Poznań (Posen) W. 3.

Fr. Polaszek
budowniczy w Gostyniu

poleca swe, w roku l£00 założone

przedsiębiorstwo budowlane
oraz

parowy tartak, maszynową stolarnią 
i olbrzymi skład drzewa t desek.

Wszelkie prace budowlane wykonuję sumiennie punktu
alnie 1 Jaknajtaniej, kierując się zasadą „wielki obrót — 

skromny zysk!“
Na życzenie służę mnogiemi referencjami

Panów Posledzlcieli dóbr.
Specjalność: tanie 1 praktyczne wykonanie 

budynków gospodarczych.

! Nasiona
Lucernę prow. 

Koniczynę
czerw., białą, żółtą, 
szwedzką 1 przelot,

seradelę,
kukurydzę,
peluszkę,

wykęitp.

Ä CCbUll

MM

mianowicie:
Wszelkie

trawy polne, łąkowe 
i mieszanki

tudzież

buraki pastewne
1 cukrowe,

marchwie
i inne okopowe, 

niemniej
leśne i ogrodowe.

Jęczmień 1 owies do siewu
w wielu oryginalnych gat. i pierwszych odsiew.

:w świeżej wyborowej jakości
poleca jaknajtaniej

| Telesfor OtmianoMski
® Handel nasion 

Poznań, ul. Wrocławska 15. 
Cennik, oferty 1 próby na życzenie bezpłatnie.

Naszą wioskę Koszyoe,
1. kim. od Piły, wielkości 260 m., w tern 40 m. dobrych 
i 40 m. boru, dom mieszk. o 10-ciu pokojach, z inwentarze01» 
przy zal. 20 000 mk. natychmiast tanio

sprzedamy.
Poszukujemy na nasze dawniejsze posiadłości 30

2 X 20 000, 2 X 7000, 12 000, 5000, 3000 mk. i t. d.
Immahilienverkehrsb2!ik Siegiitz-Beriin 0. m. b. H. Steghfo

Nakładem f czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimiera Ziółkowski w Poznania.
(Dodatek.)



Dodatek do 71. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poinań, środa dnia 27. marca 1907.

— Na 50 mk. kary skazano w Berlinie 
p Celichowskiego, mistrza szewskiego za 
bekonie niedozwolone urządzenie szkoły. Całą 
„zbrodnią“ p. Celichowskiego — jak pisze Dzień. 
Beri. było, że z wiedzą ks. proboszcza parafji N. 
jfaiji Panny udzielił nauczycielowi p. Staniszew- 
gkiemu pokoju na prywatną naukę katechizmu dla 
dzieci, które przystępować miały do pierwszej 
spowiedzi i Komunji św. P. Cel. zabroniono wy
rżnie udzielania nauki młodocianym osobom pod 
groźbą 50 marek za każdy dalszy przypadek. — 
Ukarany zamierza wnieść zażalenie do ministra 
oświaty.

Z zaboru rosyjskiego.
O szkołę polską.

Kijów. Kurator kijowskiego okręgu na
ukowego udzielił pozwolenia p. Zukiewiczowej na 
otwarcie w Kijowie przygotowawczej trzyklasowej 
szkoły polskiej. Szkoła urządzoną będzie według 
najnowszych wymagań pedagogiki — sjstem 
nauczania ma polegać przeważnie na pogadankach 
s zastosowaniem metody poglądowej i ze zwróce
niem specjalnej uwagi na wiadomości z dziedziny 
przyrody. Równocześnie jednak odrzucono podanie 
kijowskiego Stowarzyszenia Oświata o pozwolenie 
na otwarcie dwu szkół polskich. Wypadek ten 
jest nowym dowodem na brak konsekwencji i zgo
dności działania w biurokracji rosyjskiej, tern wię
cej, że rozkazem cesarskim zezwolono na używanie 
podręczników, wydanych w językach miejscowych. 
Niezależnie od tych szykan rozszerzają polskie to
warzystwa oświatowe swą działalność na kresy; 
i tak założono filję Stowarzyszenia Oświata 
w Białejcerkwi.

Drobne wiadomości.
— Położenie w Łodzi. We wszystkich 

fabrykach objętych lokautem przystąpili inżynierzy 
i technicy do oględzin urządzeń wewnętrznych 
fabrycznych i zbadania, jakie będą potrzebne po
prawki i przygotowania celem puszczenia zakła
dów w ruch. Tymczasem groził wybuch nowego 
lokautu w wielkiej fabryce pod firmą Louis Gayer. 
Pewien bowiem robotnik tego zakładu ubliżył in
żynierowi, członkowi zarządu. Administracja po
stanowiła go wydalić, czemu się robotnicy oparli, 
żądając wydalenia obu. W odpowiedzi na to za
groził zarząd zamknięciem fabryki, pozostawiając 
robotnikom krótki czas do namysłu. Podług 
ostatnich wiadomości zatarg zatarg załatwiono 
w ten sposób, że sprawę oddano pod sąd partyjny, 
który zawyrokował usunięcie robotnika z fabryki. 
Położenie ogólne i bezpieczeństwo są w tern cen 
tram iabrycznem zawsze jednak niepewne, kronika 
napadów notuje zawsze jeszcze brutalne akty te- 
roru partyjnego.

— Wyrokiem sądów polowych 
skazano w Warszawie 25. b. m. trzy osoby na 
śmierć.

— Kijów. Rada profesorów uniwersytetu 
wydała odezwę do studentów, zwracającą uwagę 
na akty gwałtów ze strony studentów, powodu
jące zawieszenie wykładów. Odezwa wyraża w 
końcu nadzieję, źe większość studentów, mających 
naukę na celu podtrzyma porządek, w przeciwnym 
razie zostanie uniwersytet zamknięty z równocze- 
snem wydaleniem wszystkich studentów.

Położenie w Rosji.
Zgon Pobiednoscewa.

Petersburg, 24. marca. Wczoraj wieczo
rem umarł tutaj dawniejszy oberprokurator świę
tego synodu Konstanty Pobiedonoscew.

Nieszczęsna rola, jaką Pohiednoscew odegrał 
w historji Rosji jest znana. Wysoce uzdolniony, 
ale zarazem niesłychanie ambitny i żądny władzy 
człowiek dostawszy się w r. 1880 na wpływowe 
stanowisko oberprokuratora synodu, przez lat 25 
blisko trząsł całą Rosją; car, ministrowie, rada 
państwowa i wszystkie niższe władze państwowe 
ulegały ślepo jego wpływowi. A wpływ ten był 
wprost zabójczy dla rozwoju Rosji; Pohiednoscew 
był bowiem przedstawicielem najskrajniejszej 
reakcji, nietylko pod względem politycznym, ale 
także pod względem religijnym, oświatowym i 
ogólno kulturalnym. Chciał on tamę zbudować 
uieprzebytą dla „zgubnych wpływów zgniłego 
Schodu“ i jaknajdłużej utrzymać Rosję w prze
kazanych formach bezwzględnego absolutyzmu i 
skostniałej ortodoksyjności prawosławnej. Ale biegu 
bisterji nie można było powstrzymać i im większe 
były usiłowania, aby utrwalić w Rosji anachro 
uiczne i przestarzałe stosunki społeczno-państwowe 
tern większą musiała być katastrofa, która wysa
dziła Rosję z dotychczasowej linji rozwoju.

Świadkami tej katastrofy byliśmy, zmiotła 
o®a także wszechpotężnego Pobiednoscewa z are 
ny politycznej, umarł on jako starzec bez znacze- 
n'a> choć fatalny jego wpływ, idee stworzone 
Przez niego żyją do dziś dnia jeszcze i zmagają 
8I§ z potężnym ruchem wolnościowym, który 
parnia całą Rosją, Ta wałka dwóch tych świa- 
^Poglądów, to dzisiejsza tragedja Rosji, od zwy- 
^stwa jednego lub drogiego zależeć będzie dal 
^y rozwój państwa tego w formach cywilizacji 
p^bodniej, lub też powolny ale stały rozkłat 
. tozprzężenie wszelkich stosunków społecznych

Państwowych.

Rewolucja dzieci.
gj, Petersburg, 26. marca. (T. B. W.) W 
. °le realnej w dzielnicy miasta t. zwanej Ostro 

asylskim nastąpiła podczas nauki eksplozja, 
ta jednak nie wyrządziła większej szkody.

Później rzucali uczniowie petardy na budynek 
szkolny, tak, że wszystkie szyby popękały. Wy
bryk ten uważają za wyraz niezadowolenia jakie 
między uczniami zakładu tego panuje z powodu 
ostrej i reakcyjnej postawy władzy szkolnej.

Sprawa sądów polowych w dumie.
Petersburg, 25. marca. (T. B. W.) Po 

krótkiej dyskusji formalnej, zakończonej uchwałą, 
aby posiedzenia cztery razy w tygodniu odbywać, 
stawia kadet Stachowicz żądanie, aby na
tychmiast przystąpioro do obrad nad wnioskiem 
kadetów o zniesienie sądów wojen- 
no-polowych. Wśród hałasu na ławkach 
prawicy uchwala duma wielką wię- 
rszością głosów natychmiastowe 
omówienie wniosku. Jako główny retrent 
wygłasza poseł H e s s e n dłuższą mowę, w któ
rej uzasadnia żądanie bezzwłocznego zniesienia 
sądów polowych.

Dyskusja nad sprawą tą przybrała bardzo 
gorący charakter. Wszyscy ministrowie zjawili 
się osobiście, do głosu zapisało się 70 mówców, 
tak źe rozprawy te wypełnią zapewne kilka po
siedzeń. Wszyscy mówcy z lewicy domagają się 
w niezmiernie ostrych przemówieniach zniesienia 
sądów polowych, jako instytucji sprzecznych z ży
ciem konstytucyjnem i poczuciem sprawiedliwości. 
Kuźmin-Karawajew protestuje przeciw te
mu rozlewowi krwi, jakiego nawet Chiny nie 
znają, jeszcze ostrzej wyrażają się mówcy socja
listyczni. Bnł at wskazuje na to, że nie 
wszyscy gen e r a ł - gu b e r n a to r o w ie no
szą rosyjskie n a z w i s k o, źe najokrutniejsi 
właśnie są pochodzenia niemieckiego. Z prawicy 
bronią sądów wojenno-polowych Kruszewan 
i Puryszkiewicz. Dłuższą rzeczową mowę 
wygłasza adwokat Makłakow, który wywodzi, 
że władza państwowa nie może naśladować trybu 
nałów rewolucyjnych. Za wnioskiem kadetów 
oświadczają się także Polacy, muzułmanie 
i październikowcy. Po gwałtownej antyrządowej 
mowie kadeta Teslenki i po przemówieniach 
popa Tikhwinskiego i biskupa Eulogju- 
8 z a, którzy przeciw karze śmierci występują, od
racza się duma do jutra.

Wiadomości polityczne.
Rozruchy w Rumunji.

Czerniowce, 26 marca. Rozruchy chłop
skie ustają w okolicy Botuszani i wogóle w Moł- 
dawji, natomiast szerzą się w zastraszający sposób 
po całej Wołoszczyźnie. Wołoscy chłopi splądro
wali doszczętnie wsie Radautzi i Zimniezę i palą 
teraz dwory okoliczne. Pewnego proboszcza aresz
towano jako burzyciela chłopów. Wcgóle zra
bowano już setki dworów i folwarków. 
Tłumy żydów uciekają za granicę bądź to do 
Anstrji bądź też do Bnłgarji.

Bukareszt, 25. marca. Gabinet Can- 
tacuzena podał się do dymisji. W miej
sce jego powołał król liberalny gabinet Stur- 
dzy. Nowy prezes ministrów usunął z urzę
dów wszystkich prefektów, w których 
powstały pierwsze zaburzenia, a prefekta w Bo
tuszani Vasescu kazał nawet areszto
wać pod zarzutem sprzyjania rozruchom.

Nowy konflikt franensko-marokaiiski.
Paryż, 25. marca. Wielkie wzburzenie wy

wołała tutaj wiadomość o zamordowaniu lekarza 
francuskiego dr. Mauchampa przez dzikich 
krajowców marokańskich w Marakesz. Mau- 
champ młody, zdolny lekarz, któremu przepowia
dano świetną przyszłość, należał do ekspedycji 
naukowej Gentil, bawiącej już od kilku miesięcy 
w Marekesz. Jako przyczynę wzburzenia krajow
ców podają, że Mauchamp wystawił na dachu 
domu swego instrumenty naukowe, które Maro- 
kończycy uważali za aparaty do telegrafji bez 
drutu. Tłum rzucił się na dom Mauchampa, 
zbombardował go kamieniami i zamordował mło
dego uczonego. Pan i pani Gentil z trudnością 
tylko zdołali ujść z życiem; również mieszkanie 
wicekonsula angielskiego Maclaina napadli zfana 
tyzowani krajowcy ale odstraszeni strzałami rewol- 
rowymi wkrótce się cofnęli.

Poseł francuski w Tangerze R e g n a u 11 
poczynił natychmiast energiczne kroki celem zapo 
bieżenia dalszym rozruchom a niezależnie od tego 
zebrało się europejskie ciało dyplomatyczne na 
naradę, aby stosowną podjąć akcję.

W Paryżu zebrała się rada ministrów, na 
której postanowiono wysłać krzyźowniki Jeanne 
d’Arc i Lalande do Tangeru i obsadzić tery- 
torjum Udsza, dopóki rząd marokański nie da 
satysfakcji. Odpowiednie rozkazy wysłano już do 
komendanta wojsk francuskich, stacjonujących w 
Oranie.

Sprawa ta ma wysoce polityczne zna
czenie ze względu na międzynarodowy charakter 
kwestji marokańskiej, a szczególnie także ze wzglę
du ua współzawodnictwo Niemiec i 
Francji w Maroko. Prasa francuska zu 
pełnie otwarcie przypisuje winę zaburzeń w Ma
rakesz agitacji niemieckiej. Niektóre 
pisma piszą wprost o hezpośredniem podburzaniu 
ludności w Marakesz przeciw Francuzom przez 
agentów niemieckich, inne upatrują w każdym 
razie pośrednią przyczynę tego zajścia w zaciętej 
walce konkurencyjnej, jaką Niemcy przeciw Francji 
prowadzą, nie respektując ani dawniejszych praw 
Francji do Maroko, ani nawet ostatniej umowy 
międzynarodowej w Algeciras.

Prowokowana morderstwem dr. Mauchampa 
uczyni Francja niewątpliwie wszystko, aby upo
korzyć liczący na pomoc niemiecką rząd maro
kański i znowu decydujący wpływ w Maroko od

zyskać. Akcję tę będzie popierała także Anglja, 
która wskutek napadu na konsula swego Mac
laina bezpośrednio w sprawie tej jest intereso
wana.

Z Bułgarji.
Zofja, 25. marca. (T. B. W.) Z powodu 

ostatnich represyjnych zarządzeń rządu przeciw 
opozycji i socjalistom wzrasta niezadowolenie w 
szerokich kołach ludności coraz więcej Projekt 
ustawy prasowej zawierający bardzo ostre prze
pisy i wielkie ograniczenia swobody słowa wy
wołał na dziśiejszem posiedzenia sobranja burzliwe 
sceny. Między posłami rządowymi i opozycyj
nymi powstała formalna bójka. Ostatecznie mu
siano posiedzenie przerwać. Przeciw temu prawu 
protestowało też tutaj wielkie zebranie radykal
nych demokratów; poszczególni mówcy w namię
tnych przemówieniach wzywali obecnych do walki 
przeciw rządowi.

Czy ministerstwo G u d e w a ostoi się przed 
tymi gwałtownymi atakami opozycji, wydaje się 
więcej niż wątpliwem. Chwilowo jednak usiłuje 
w bezwzględnie ostry sposób zgnieść agitację ży
wiołów radykalnych. Przeciw zamachom poli
tycznym wniósł rząd ustawę w sobranju, orzeka
jącą, źe wszelkie zamachy na osobę księcia, na
stępcy tronu, ministrów itd. mają być sądzone 
przez sądy wojenne.

Do podniecenia umysłów przyczyniła się też 
sprawa dostaw broni, o które konkurowała 
Austrja i Francja. Po burzliwej dyskusji uchwa
liło wreszcie sobranje poczynić zamówienia na 25 
miljonów marek u francuskiej firmy Schneider w 
Creuzot. Francja więc jak w Serbji tak i tu 
zwyciężyła.

W sprawie związków obwinianych.
W miejsce dotychczasowego związku okoni- 

cianego zakłada się w Berlinie nowy związek.
Z powodu tego p. Stanisław Tur no z Obiezterza 
tak się odzywa w Dzienniku P. do obywateli 
ziemskich, posiadających gorzelnie:

Obecny nasz związek, mimo źe przy jego 
zawiązaniu popełniono dwa błędy, był założony 
na zdrowej podstawie i rozwijał się korzystnie 
dla nas — płacąc nam przy coraz większej pro
dukcji ceny zadawalniające, — pielęgnując sku
tecznie tak ważny konsum technicznej okowity — 
wyrabiając coraz więcej ducha koalicyjnego wśród 
loźnych dawniej gorzelników i karność interesów 
poszczególnych pod interes ogółu, bez której, jak 
historja ekonomiczna ostatnich czasów uczy, dzi
siaj już żaden przemysł ostać się nie może.

To też dzisiaj nie potrzebuję zająć odmien
nego stanowiska i mogę z pełnego przekonania 
przystąpienie do nowego związku zalecić, który 
nie tylko dorównuje zaletom swego poprzed
nika, ale go przewyższa, bo, korzystając z naby
tego doświadczenia^ omija popełnione temu 8 lat 
błędy.

Dwa błędy wyżej wspomniane polegały:
1) Na zbyt wysokich remuneracjach spry- 

towni, których obniżenie przy pertraktacjach 
o nowy związek było celem bardzo twardych i 
uciążliwych targów. Cel ten jednakże został 
szczęśliwie osiągnięty, ponieważ sprytownie, jak 
to porównanie nowego kontraktu (znajdującego się 
w rękach każdego gorzelnika) z starym wykazuje 
w wszystkich odnośnych punktach, z których jako 
najważniejsze wymieniam premie rektyfikacyjne, 
składowanie i repert, ustąpiły tak daleko, jak 
tylko ustąpić mogły. Będąc zaś inicjowany w te 
targi, śmiem nawet twierdzić, źe sprytownie nie 
byłyby mogły tak daleko iść w swoich ustęp
stwach, gdyby im tego nie umożliwiły znaczne 
rezerwowe fundusze i odpisy, odłożone w obecnem 
9 leciu. Z tego punktu widzenia nadremuneraeji, 
które obecnie płacimy, nie powinniśmy tak gorzko 
żałować, jak się to wielokrotnie słyszy, ponieważ 
stworzyliśmy przez nie podstawę do nowego ko
rzystniejszego kontraktu. Byłoby zaś z naszej 
strony wielkim błędem, gdybyśmy, porzucając tę 
stworzoną podstawę, nowego związku na niej zbu
dować nie chcieli.

2) Jako drugi błąd wymieniam zbyt mały 
udział podpisów, z którym zaczęliśmy temu lat 8. 
Błąd ten zemścił się, jak wiadomo, w ten sposób, 
że, aby pozyskać brakujących gorzelników, mu- 
sieliśmy im robić pewne koncesje, które oczywi
ście nam przyjemnemi nie były i wiele złej krwi 
narobiły, szczególnie w tych na szczęście nie 
wielu przypadkach, gdzie panowie ouitsiderzy 
objawili apetyt do eksraporcji zbyt wielki. Omija
jąc i ten błąd, zostanie nowy związek założony 
na podstawie bardzo wysokiego udziału, albo 
nie zostanie wcale założony.

Niech zatem nikt nie sądzi, źe spekulacja, 
która raz mu się szczęśliwie udała, i drugi raz 
się uda, bo z pewnością by się tym razem prze
liczył i spowodował niedojście do skutku tego 
całego przedsięwzięcia, niech zechce zważyć, źe 
korzystne oferty, robione przez różnych kupców, 
są opart8 zawsze na cenie związku, że zatem ra
zem z nim upadają i że mają na celu rozbicie 
naszej koalieji, która jest solą w oku kół giełdo
wych, które chciałyby przywrócić znowu stracone 
eldorado dawniejszej spekulacji. Niech uprzyto- 
mni sobie, jak rujnujące ceny groziłyby nam po 
ew ntualnem rozbiciu naszego związku wobec de
zorganizacji handlu okowitą, wobec wysokiego 
dyskonta, tamującego wszelką spekulację w towarze, 
który produkować musimy w wiel
kich masach i zdobywać po każdej 
cenie; a jestem przekonany, że zrozumie ciężką 
odpowiedzialność za krzywdę, którąby jego sępa 
ratyzm tak jemu samemu jak całemu naszemu 
przemysłowi był w stanie wyrządzić.

W tej myśli apeluję uprzejmie do gorzelni
ków W. Ks. Poznańskiego, aby nie oglądając się

za niczem innem, wszyscy b^z wyjątku zechcieli 
nadesłać jak najprędzej do Berlina swe podpisy.

Objezierze, 2i. marca 1907. r.
Stanisław Tamo.

Proces o morderstwo przed sądem 
przysięgłych.

(Ciąg dalszy.)

(Czwarty i ostatni dzień procesu.) W sobotę 
rozegrał się ostatni akt strasznego dramatu. Izba 
przepełniona była publicznością, a wielu ciekawych 
nie znalazło wstępu dla braku miejsca. Z osób 
interesowanych w procesie obecną była wdowa po 
zamordowanym, jego brat, oraz siostra oskarżo
nych. O dziesiątej godzinie wprowadzono oskarżo
nych. Franciszek miał wygląd bardzo przygnę
biony, także Jan zdradzał wielki niepokój. Przy 
rozpoczęciu rozpraw podaje obrońca Peltasohn 
wniosek o wysłuchanie dwóch świadków, parobka 
Spychały z Chojna i agenta Goldsteina z Pozna
nia, celem skonstatowania nieprzyjaznego usposo
bienia braci względem siebie. Obaj świadkowie 
zeznają też, iż pomiędzy oskarżonymi zachodziły 
często naprężone stosunki, nietylko że przycho
dziło do sprzeczek, ale nawet do gwałtów.

Następnie przewodniczący normuje pytania, 
dla przysięgłych co do winy oskarżonych i udziela 
głosu prokuratorowi, który w długiej mowie wród 
ogólnej poważnej ciszy reasumuje wynik trzech- 
dniowych rozpraw, których rezultatem dla oska
rżonych ma być śmierć albo życie.

Pobudką do zbrodni — jak wywodzi proku
rator była nienawiść i chęć zemsty. Pogróżki 
miotane przeciw Kiauowi przez obu oskarżonych 
nie okazały się czczemi frazesami, gdyż smutna 
prawda bezpośrednio po nich nastąpiła. Wobec 
tego czoje się prokurator zniewolony zażądać 
głów obu oskarżonych. Rzadko które zabójstwo 
popełniono podstępnie), niż niniejsze, jest ono 
wprost typowem skrytobójstwem. Czy przysięgli 
co do Jana uznają współudział czy tylko pomoc, 
w każdym razie zachodzi tu rozmyślne zabójstwo, 
za które prawo żąda kary śmierci i to dla oby
dwóch winowajców.

Obrońca Franciszka Kramera ubolewa nad 
nieszczęsną ofiarą zbrodni i nad nieszczęśliwą 
wdową pozbawioną tak nagle męża i żywiciela. 
Zbrodnia sama nie zasłnguje na uniewinnienie; 
jedynie z jurystycznyeh względów prosi o dokładne 
zbadanie, czy oskarżony popełnił morderstwo, czy 
też zabójstwo. Obrońca przedstawia następnie za
patrywania nowoczesne prawodawców i prawników 
potępiających karę śmierci wogóle, a na podstawie 
tej prosi o łagodzące okoliczności dla swego man- 
danta, prowokowanego niejako przez leśniczego po
gróżkami.

Adwokat Peltasohn, obrońca Jana Kramera, 
zbija wywody oskarżenia, jakoby w zbrodni ko
niecznie dwóch brało udział. Jest moźliwem, źe 
stanowisko na polance dawniej było w użyciu, 
łub źe wiatr części amunicji tamdotąd poniósł. 
Obwinienie Jana ze strony brata jest niewiaro- 
godne, gdyż człowiek, który tyle zimnej krwi przy 
i po popełnieniu zbrodni zdolen był zachować, na 
wiarę nie zasługuje, choćby to nawet pod przy
sięgą zeznał. Ze policja wpłynęła na jego ze
znanie, mówiąc mu, iż łagodniejszą karę otrzyma, 
jeżeli się przyzna, jest faktem. Franciszek więc 
obwiniał Jana jedynie, aby własne życie ratować. 
Dowody alibi są zupełnie ścisłe i dokładne. 
Jan mu8iałby był w danych okolicznościach 
przynajmniej 3 kwadranse prędzej z domu wyjść, 
niż to rzeczywiście się stało, aby mógł w zbrodni 
brać udział. Obrońca prosi o zaprzeczenie wszyst
kich pytań co do winy swego klienta.

Po odpowiedzi prokuratora i obrońców udają 
się przysięgli na naradę, która trwała dwie go
dziny. Rezultatem jej było uznanie Franciszka 
Kramera winnym rozmyślnego morder
stwa, Jana Kramera winnym udziału w zbro
dni. Prokurator wniósł dla Franciszka o ka
rę śmierci, dla Jana o 15 lat domu kar
nego. Podczas tego Franciszek zadrżał na py
tanie, czy ma co do oświadczenia, nic nie odparł. 
Obrońca Jana prosił o niższą karę dla niego, Jan 
sam łkając prosi o uwolnienie, gdyż jest nie
winny.

Sąd wydał wyrok skazujący — jak już do
nosiliśmy — Franciszka na karę śmierci, 
Jana na ośm lat domu karnego.

Napływ publiczności podczas ogłoszenia wy
roku, tak na sali jak i w przedsionku, był nad
zwyczaj wielki. Ogólcie uważano wyroki za słuszne.

Ze świata.
Proces Tatjany Leontjew.

T h u n, 25. marca. Dziś rano rozpoczął się
tutaj sensacyjny proces przeciw rewolucjonistce 
Tatjanie Leontjew, która, jak swego czasu donosi
liśmy, zamordowała w Interlaken kapitalistę fran
cuskiego Muellera w przypuszczeniu, że ma przed 
sobą ministra rosyjskiego Darnowo. Proces od
bywa się przed sądem przysięgłych w małej sali 
starego zamku Tbun, dokąd publiczność wpusz
czają tylko za biletami; połowę publiczności sta
nowią recenzenci gazet wszystkich krajów. W au
dytorium zasiada też matka oskarżonej, ubrana 
w ciężką żałobę. Pierwsze rozprawy dotyczą 
głównie rozmaitych szczegółów z życia Tatjany, 
szczególnie z okresu poprzedzającego bezpośrednio 
morderstwo w Interlaken. Wydaje się, iż oska
rżona jest w wysokim stopniu zdenerwowaną i 
przejściowo cierpiała już na pomieszanie zmysłów. 
Tatjana Leontiew przyznaje się otwarcie do tego, 
źe należała do organizacji bojowej rewelaejoni- 
stów rosyjskich, i że cbciała zamordować Dur- 
nowa. Szczególnego żalu z powodu zamordowa-



nia niewinnego człowieka nie odczuwa. Proces 
potrwa zapewne kilka dni.

Pogrzeb Berthelotów.
Paryż, 25. marca. Dziś przed południem 

odbyło się uroczyste spuszczenie zwłok słynnego 
chemika Berthełot i jego żony do grobowców w 
Panteonie. W uroczystości tej żałobnej brali 
udział prezydent Fallières, prezes ministrów Cle
menceau, ciało dyplomatyczne, przedstawiciele 
najwyższych władz cywilnych i wojskowych oraz 
liczne deputaeje towarzystw i instytucji nauko
wych. Mowę żałobną wygłosił minister oświaty 
Briand. Przed katafalkiem defilowało wojsko 
pod dowództwem gubernatora miasta Paryża ge
nerała Dalsteina.

Śmierć prof. Bergmanna.
Wiesbaden, 25. marca. Umarł tutaj 

prof. Bergmann, najsławniejszy chirurg nie
miecki.
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Possaań, dnia 26. marca.
K a i s s d a r z. Dziś : Emanuela m.

Więcysława.
Jutro: Jana i Lydji 

Swiętobója.
Wschód słońca. Dziś: 5,53 zachód: 6,20

Jutro: 5,51 „ . 6.22
W schód księżyca. Dziś: 2,20 zachód'; 4,49

Jutro: 3,31 „ 5,16

— ♦ Przepowiednia powietrza na środę, 
27. marca: Umiarkowane wiatry zachodnie, po 
części pogodme, bez znaczniejszych opadów. 
W nocy przymrozek, we dnie dosyć ciepło.

— * W zbliżającym się nowym kwartale 
w piśmie naszem pojawiać się będą częstsze ko
respondencje z dziedziny życia kultural
nego, i to zarówno z Warszawy, Kijowa, Wilna. 
Krakowa i Lwowa, jak z zagranicy. Tym sposo
bem urozmaicimy i wzbogacimy nasz dział fełje- 
tonowy, w którym w tych dniach, po ukończeniu 
sprawozdania z wykładów Wasmanna, rozpocz- 
niemy druk studjum literackiego o powieści ten
dencyjnej (z powoda najnowszego dzieła Prevosta), 
poczerń kolejno podamy szereg zajmujących prac 
literackich, pióra zarówno sił miejscowych, jak za- 
kordonowych.

— * Sprawozdanie z procesu ks. prób. 
Jadomakego odkładamy do następnego numeru.

— * Święta Wielkanocna przypadają w 
roku bieżącym, jak wiadomo, na 31. marca i 1. 
kwietnia. Z powodu tego według przepisów ordy
nacji służebnej należy służbę domową zwolnić już 
w sobotę 30. b. m., tak aby na święta objąć 
mogła nowe obowiązki. Przeprowadzki natomiast, 
według przepisów policyjnych, odbędą się dopiero 
we wtorek 2. kwietnia. Mieszkania w dniu tym 
opróżnione być muszą do 12. w południe. Wy
powiedzenia mieszkań z początkiem nowego kwar
tału nastąpić muszą najpóźniej do trzeciego dnia 
powszedniego. Ponieważ święta się nie liczą, 
przeto wypowiedzenie nastąpić powinno najpóźniej
4. kwietnia.

— * W wielkim tygodniu zakazane są 
wszelkie zabawy z tańcami, nietyłko publiczne, 
ale także odbywające się w kółkach prywatnych. 
Koncerty odbywające się w wielki piątek mogą 
mieć program tylko poważny, religijny. W dniu 
tym zniesiony jest także targ w Poznaniu. Przed
stawienia teatralne w wielki piątek są zakazane.

Składy w pierwsze święto będą zupełnie zam
knięte, w drugie święto otwarte będą w tym sa
mym czasie co w niedzielę.

— * Niedzielna wieczornica ludowa na 
sali Domu katolickiego udała się pod każdym 
względem. Publiczność zgromadziła się bardzo 
licznie i z zainteresowaniem śledziła zajmujący 
program, który doskonałych znalazł wykonawców. 
W pierwszym rzędzie wymienić należy wykład p 
dr. Szulczewskiego, który przedstawił szereg obra
zów świetlanych z Wawelu, objaśniając je tak 
pod względem artystycznym jak historycznym. 
Część śpiewną wykonał bardzo dobrze zestrojony 
kwartet męski, którego produkcje publiczność na
grodziła hucznymi oklaskami. Tak samo podo
bały się deklamacje wygłoszone ze szczerem 
uczuciem i w artystycznej formie przez artystę 
teatru polskiego p. Zawierskiego i przez rutyno 
wanego dekłamatora p. U. Publiczność z zado
woleniem opuszczała salę, wdzięczna inicjatorom 
przedstawienia, na które m w tak przyjemny a za 
razem pouczający sposób spędziła wieczór.

— * Podziękowanie. Wszystkim Panom, 
którzy udziałem swoim przyczynili się do urzą
dzenia wieczornicy niedzielnej składamy gorące 
podziękowanie. Należy się ono w pierwszym rzę
dzie p. dr. Sznlczewskiemu za interesujący wy 
kład o Wawelu, następnie artyście teatru poi 
skiego, p. Zawierskiemu, za wygłoszoną deklama
cję, oraz panom z kwartetu i panu U. za udatne 
śpiewy i deklamację.

— * Wieczornica ludowy ńa Łazarzu 
urządzona w poniedziałek przez Towarzystwo Prze
mysłowe na Łazarzu cieszyła się wielkiem powo
dzeniem. Publiczność licznie pospieszyła na wie 
czernicę, tak że obszerna sala na wzgórzu św 
Łazarza prawie zupełnie była przepełnioną. Pro
gram, na który składały się dwa wykłady 
z obrazami świetlanymi, uległ o tyle zmianie, że 
ks. proboszcza Kłosa, który wjkładu swego 
z przyczyn od siebie niezależnych wygłosić nie 
mógł, zastąpił p. Lisiecki, objaśniając trzy cykle 
rysunków Grottgera, Wojnę, Polcnję i Lituanję, 
Treściwy wykład prelegenta jak i doskonałe obra 
zy podobały się ogólnie. Niemniejszem powodze
niem cieszył się drugi wykład p. B. Marchlew
skiego, który przedstawił serję barwnych obrazów 
Matejki, komentując je w sposób jasny i pcglą 
dowy. Publiczność z zadowoleniem opuszczała 
salę, wyrażając ogólnie życzenie, do którego się

my przyłączamy, aby na przedmieściach naszych 
częściej takie wieczornice urządzano.

— (w) Ruch zarobkowy krawców na 
miarę został w zeszłym tygodniu pomyślnym 
uwieńczony skutkiem. Główne punkty zawartij 
umowy są następujące: Umowa obowięzuje na 
rok jeden z 3 miesięcznem wypowiedzeniem; je
żeli to nie nastąpi przedłuża się o rok jeden. 
Skargi na niedotrzymanie taryfy wnosi się w 8 
dniach po wypłacie na ręce przewodniczącego.
Z pracy nie wolno wydalać za branie udziatn w 
ruchu zarobkowym, ani za wniesienie uzasadnionej 
skargi. Klasę płacy ustanawia się w przeciągu 2 
tygodni. Nowy cennik ma znaczne rozmiary 
a powinien być w składzie lub w przykrawalni 
wywieszony.

Główne punkty ogólnych postanowień są: 
Wszelkie w cennika nie wymienione prace opłaca 
się podług poprzedniej umowy. — Roboty pod
czas nocy wykonane uskutecznia się według 
umowy z dopłatą 60 fen za godzinę. — Dzienny 
czas pracy trwa godzin 12 z dwugodzinną prze
rwą na obiad, śniadanie i podwieczorek. — Za 
dzienną pracę płaci się tygodniowo: w I klasie 27 
mk., w II. klasie 24 mk., w III. kl. 22. mk. 
Godziny nadzwyczajne do 10. wieczorem opłaca 
się osobno j o 50 fen. Krawcy reparacyjni biorą 
zapłatę według umowy. — Wynagrodzenie dla 
robotników pomocniczjch wynosi najmniej 18 mk, 
tygodniowo. — Wypowiedzenie pracy na dniówkę 
winno nastąpić 14 dni poprzednio. — O dosta
teczne przyrządy do pracy, oświetlenie i zdro
wotną pracownię powinien się pracodawca posta
rać, natomiast o czystość i porządek swego miej
sca ma dbać pracobiorca — Dotychczas wyżej 
płaconych zarobków nie obniża się.

Chodzą pogłoski, że krawcy na składową ro
botę, pracujący w okropnych wprost warunkach, 
biorąe przykład z swych kolegów, tą samą drogą 
cbcą się postarać o polepszenie swej doli.

— * Walne zebranie Spółki Stolarskiej 
(Tiscbler-Rohstoff- und Absatzverein) Spółki za
pisanej z ograniczoną poręką w Poznaniu odbę
dzie się w czwartek 4. kwietnia rb. wieczorem o 
godzinie 8. w hotelu francuskim.

Porządek obrad: i. Zagajenie walnego ze
brania i wybór przewodniczącego. 2. Odczytanie 
protokółu patronackiego. 3. Sprawozdanie z czyn
ności Spółki, przedłożenie rachunków i bilansu za 
rok 1906. 4. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i 
wniosek o udzielenie pokwitowania dla zarządu i 
rady nadzorczej. 5. Ustanowienie wysokości sumy, 
do jakiej Spółka może być obciążoną. 6. Wybór 
4 członków do rady nadzorczej na trzy lata 
7. Wnioski bez uchwał.

Spółka Stolarska
(Tiscbler-Rohstcff- und Absatzverein e. G. m. b. H.) 

H. H e d i n g e r, prezes.
— * Wspaniałomyślny dar. Na cele 

Towarzystwa społeezno-hygieniczego otrzymałem 
od p. hr. Alfreda Mycielskiego z Zimnejwody 
mk. 100 — za które w imieniu Zarządu serdecz
nie dziękuję. — Zgłoszenia na członków i dalsze 
łaskawe dary przyjmuje skarbnik p. Seweryn 
Wrzesiński (Rycerska 9) łub niżej podpisany

dr. Adam Karwowski, sekretarz.
— * Podatek prowincjałny. Miasto Po

znań zapłacić musi podatfcu prowincjalnego za 
rok 1906: 348 163 mk., Bydgoszcz 136 433 mk. 
Ogólna suma podatków prowincjalnych wynosi
1 miljon i 823 200 mk.

— * Dobra rycerskie Kaliszki w powiecie 
jańsborskim w południowej części Prus Wschod
nich — jak donosi Pos. Tagebl. — przeszły 
w ręce polskie. Dobra te obejmują 4 100 mórg 
obszaru. Nazwiska nowonabywćy P-.-s. Tagebl. 
nie wymienia.

— * Posiadłość Ostro wi eezko, dotych
czasową własność p. hr. Żółtowskiej z Jarcgniewic, 
obejmującą 1000 mórg obszaru nabył p. Michał 
Jasiecki z Środy.

— * Posiedzenie rady miejskiej odbędzie 
się w środę 27. b. m. o 5. po południu. Na po
rządku obrad stoją między innemi: nowe urzą
dzenia telefonów, zbudowanie windy w ratuszu 
projekt brakowania ulic na rok 1907., wzmocnie
nie pozycji etatowych, pedatek od psów i podatek 
od wartości gruntów. Porządek obrad jest tak 
obfity, że radni bodaj na jednem posiedzeniu zdo
łają go załatwić.

— * Odebranie debitu. Reicbsanzeiger 
ogłasza rozporządzenie kanclerza rzeszy, według 
którego lwowskiemu Dsenidkoiii Lwowskiemu 
odebrano debit pocztowy w Niemczech na przeciąg
2 lat, ponieważ w jednym roku uległ dwukrotnej 
konfiskacie za rzekomo podburzające artykuły.

Również tygodnikowi warszawskiemu Biesiada 
Literacka, jak nam donoszą, odmówiono z rozpo 
rządzenia kanclerza rzeszy na lat dwa debitu w 
Niemczech.

— • Konkurs otworzono dnia 23. b. m. 
nad majątkiem pani Joanny Majerskiej w firmie 
Przyjaciel Ludu w Poznaniu przy ul. Długiej 
nr. 11. Zawiadowcą masy mianowano kupca 
p. Adolfa Breuniga w Poznaniu. Zgłoszenia nad- 
sjłać należy do 15. kwietnia r. b.

W poniedziałek otworzono konkurs ńad ma
jątkiem kupca Franciszka Knasta w Poznaniu 
przy ul. Rynkowej. Zawiadowcą masy mianowano 
kupca p. Ernesta Kobłitza w Poznaniu. Zgło
szenia nadsyłać należy do 18. kwietnia.

— * Samobójstwo. Pewna zamiejscowa 
sprzedawaczka zastrzeliła się rewolwerem w mie
szkaniu swego kochanka na św Łazarzu. Przy
czyna samobójstwa nieznana,

— * Akcyzę za mięso opłaca się na na 
stępujących drogach: Przy drodze od bramy 
szełągowskiej ku małej śluzie, przy szosie oborni 
ckiej, przy drodze wiodącej od małej śluzy ku 
urzędowi celnemu na św. Wośeiechu, przy drodze 
z Urbanowa i Winiar przez Przepadek i dawniej
szą bramę młyńską na św. Wojciech, przy drodze 
pomiędzy dworcem na Tamie garbarskiej i bramą 
cmentarną pod torem kolejowym, dalej przy całej 
Tamie garbarskiej pomiędzy bramą szełągowską 
i ul. Północną, ul. Północną i św. Wojciechem 
aż do położonego tam urzędu celnego. Inne miej- 
s.a poboru pczostają niezmienione.

— * Wodostan Warty wynosił 26. b. m. 
w Pogorzelicy 2,92 m, woda silnie wzrasta; 
w Śremie 2,42 m., woda wzrasta powoli; w Po
znaniu przy mośoie chwaliszewskim 2,60 m., wo
da wzrasta powoli.

— * Dr. med. Budzyński osiadł w Kroto
szynie jako lekarz praktyczny i przyjmuje w go
dzinach jak podano w ogłoszeniu, na które Szano
wnym Czytelnikom zwracamy uwagę.

— * Zgłoszenia uczniów do tutejszych 
wyższych zakładów naukowych nastąpić powinny 
w następującym terminie: Do gimnazjum św. 
Marji Magdaleny, Fryderyka Wilhelma, wyższej 
szkoły realnej Bergera i gimnazjum Augusty Wi- 
ktorji w sobotę 6. kwietnia. Egzamin wstępny 
odbędzie się w poniedziałek 8. kwietnia o 8, rano. 
Uczniowie, którzy przybędą po godzinie 8. nie 
zostaną przyjęci. Egzamin wstępny dla szkoły 
przygotowawczej odbędzie się w tym samym cza
sie w gimnazjum Fryderyka Wilhelma.

— * Znaleziono różaniec dnia 17. b. m. 
na chodniku ul. Półwiejskiej. Różaniec ten, przed
stawiający pewną wartość, odebrać można n p. 
Ignacego Woziwodzkiego na Rybakach nr. 22 a, 
czwarte piętro, a od 1. kwietnia przy ul. Młyń
skiej nr. 6.. czwarte piętro w przedniej kamienicy.

— * Germanizacja nazwisk. Listowy Ka 
zimierz Męciewicz z Nowejwsi zmienił »za pozwo
leniem” władzy nazwisko swoje oraz żony i mało
letnich dzieci na Nock.

— Ślusarz Adolf Paczkowski z Grudziądza 
zmienił również „za pozwoleniem' władzy swoje 
nazwisko polskie na niemieckie Kaiser.

— * Straż pożarną wezwano w niedzielę 
po południu krótko po godzinie 3. na ul. Karola 
nr. 19. W mieszkaniu 1. piętra w niewytłuma
czony dotąd sposób zapaliły się firanki. Tego 
samego dnia zapaliły się w chemicznej pralni 
Kellinga przy ul. Berlińskiej nr. 11. kartony 
z sukniami. Przy tej sposobności skutkiem wiel
kiego żaru roztopiła się rura wodociągowa i wy
tryskająca z niej woda wyrządziła znaczne straty. 
W obu wypadkach strażacy bez wielkich tru
dności usunęli niebezpieczeństwo.

— * Z bruku. W nocy z soboty na nie
dzielę przytrzymano na placu Bismarcka robotnika 
Cerankę, który dźwigał na plecach worek z 3 bu
telkami wina, 33 paczkami papierosów i kilku 
kiszkami. Były to przedmioty pochodzące z kra
dzieży u kupca p Bielawskiego przy ul. Następcy 
tronu. Gdy złodzieja transportowano na policję, 
wydobył sześciostrzałowy rewolwer i odgrażał się 
nim policjantowi. Z pomocą trzech przechodniów 
udało się obezwładnić go i umieścić w areszcie.

— * Kościan. Minister kolei udzielił po
zwolenia na urządzenie przystanku w Oborzyskaeh 
na łinji poznańsko wrocławskiej. Nowy dworzec 
otrzyma nazwę Petzelsbof.

Robotnik Jurga okradł podobno swego brata 
w dzień jego wesela. Gdy brat z gośćmi wesel
nymi udał się z Kokorzyna do kościoła w Kością 
nie, wszedł Jurga oknem do mieszkania i miał 
ukraść ze skrzynki 84 mk Zapewnia on jednak, 
że jest niewinny i o niczem nie wie.

— * Gniezno. Towarzystwo kobiet pracują
cych w handlu i przemyśle założono w piątek w 
mieście naszem; przystąpiono od razu biizko 100 
pracownic, zatrudnionych w tutejszych składach, 
Patronem zamianował główny zarząd Związku 
towarzystw kobiet pracujących ks. podkustoszego 
Siudzińskiego.

Na zebraniu wstępnem, któremu przewodni
czył ks. Siudziński, przemawiał ks. Czechowski, 
sekretarz generalny Związku tow. kobiet pracują 
cych, o konieczności organizowania się wszystkich 
pracownic celem chronienia się przed wyzyskiem 
pracodawców. Ks. kanonik Adamski, prezes Zwią
zku, przedstawił jasno i dobitnie korzyści, jakie 
pracownice mieć będą z wstąpienia do towarzystwa 
oraz organizacji jego. Zebrania ogólne odbywać 
się będą raz na miesiąc. Całe towarzystwo będzie 
podzielone na kółka, złożone z 15 pracownic, na 
których czele stać będzie „starsza“.

— * Gniezno. Pan Józef Napierała z Po
znania kupił posiadłość w Gaieźaie od pani Klary 
Hein za 83 000 mk,

— * Ujście. Skutkiem silnych opadów dni 
ostatnich Głda i Noteć w kilku miejscach wystą
piły z brzegów i zalały okoliczne pola i łąki 
Średni wodostan wynosi 0,92 mk. Natomiast dnia 
22. b. m. wynosił przy moście tutejszym na No
teci 1 98 m. Spodziewają się dalszego przyrostu 
wody.

— • Piła. Pewien młody kupiec objął w 
mieście naszsm filjalny interes większej firmy za 
miejscowej. Gdy w tych dniach dokonano niespo 
dzianie inwentury, pokazało się, że zawiadowca 
w krótkim stosunkowo czasie dopuścił się sprze
niewierzeń w kwocie 600 mk.

— * Mikstat. W Pustkowiu chynowskiem
znaleziono w tych dniach pod stogiem siana ja
kiegoś zastrzelonego mężczyznę. Prawdopodobnie 
do skradającego się pod stóg w celu kradzieży 
siana strzelił jakiś kłusownik, -uważając go za 
zwierzynę. ; I

— * Koronowo. Więzień Ferdynand Breit- 
becker, który w środę wyskoczył z pociągu pod 
czas transportu, został znowu pochwycony, i odsta
wiony dó domu karnego w Korońowie.

— f Zmarli :
S. p. Fr. Chrzlmowski 24. b. m. w 82. roku

życia. Pogrzeb (w środę o 3 po południu Sod 
Przemienienia Pańskiego na cmentarz swiętomar- 
ciński.

S. p. Mikołaj Eobaust w Magdeburgu. Po
grzeb w czwartek 28. b. m. przed południem.

Towarzystwa.
— Ogniwo Tow. kształcącej się młodzieży 

polskiej odbędzie dzisiaj w wtorek 26. wieczorem 
o 9. zwyczajne zebranie w lokalu p. Andrzejew
skiego przy ul. św. Marcina 4. Na porządku 
obrad zajmujący wykład, deklamacja itd. Człon
ków i gęści prosimy o liczny udział. Zarząd.

— Iskra Tow. ksziałcącej się młodzieży pol
skiej w Poznaniu. Zwyczajne zebranie odbędzie 
si? w środę 27. brn. o pół do 9. wlecz, w lokalu

p. T. Andrzejewskiego św. Marcin 4. Na porządź 
obrad wykład oraz inne ważne sprawy. Szano. 
wnych członków i gości prosimy o liczne i pBQw 
ktualne przybycie Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 23. marca zgłoszono:
Zapowiedzie: Krawiec Jan Piotrowski z Ja. 

dwigą Wróbel, robotnik Walenty Wejmann z Mar- 
janną Berger, wicefeldwebel Franciszek Stoy z 
Pauliną Reschke, prywatny nadleśniczy Jan Czu. 
jewicz z Marją Koenig.

Śluby: Posiedziciel dóbr Jan Artwiń.
ski z Haliną Amrogowicz, szafner Otton Häring z 
z Augustą Kricke, sekretarz Maximus Kasparek 
z Margot Guse.

Urodzenia. Syna: Kowal Wojciech Musielak, 
restaurator Hugon Rosenfeld, rendant Fritz Grund' 
mann, stolarz Feliks Naradowski, robotnik Andrzej 
Tujdowski. Niez. D., E, J.

Córkę: Robotnik Władysław Bellmann, mu. 
rarz Władysław Malicki, asesor regencyjny Klaus 
Koller. Niez. F., N„ P.

Zmarli: Kapitalista Józef Ratajczak, 70 lat. 
Aureljusz Maliński, 6 miesięcy. Handlarka wdowa 
Anna Dudziak z domu Ratajczak, 75 lat. Kapi. 
talistka Jadwiga Weltinger, 57 lat. Szewc Ksa. 
wery Paprzycki, 58 lat. Edmund Paczkowski, 
5 miesięcy 11 dni. Hermann Jan Kuuth, 5 młe. 
sięcy 16 dni. Wdowa Szarlotta Vogel z domu 
Vogel, 80 lat. Marja Ludwika Wrisberg, 6 lat 
2 miesiące 14 dni. Pozasłużbowy asystent stacji 
Ludwik Wagner, 72 lata. Poljer murarski Her. 
mann Jascbke. Adam Naradowski, 2 godziny, 
Dawniejszy dzierżawca dóbr, kapitalista Franciszek 
Wegener.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Wiec mieszczański we Lwowie. 

Lwów, 26. marca. W niedzielę odbył się
tutaj pierwszy krajowy wiec mieszczański dla 
obrad nad zawiązaniem krajowej organizacji mie
szczańskiej. Z prowincji przybyło 130 delegatów. 
W wiecu wzięli udział marszałek krajowy, namie
stnik i wielu innych. Uchwalono następujące re
zolucje :

„Pierwszy krajowy wiec mieszczaństwa uznaje 
potrzebę wspólnej organizacji samoistnych ręko
dzielników, kupców i przemysłowców we wszyst
kich miastach naszego kraju, po myśli i na pod
stawie statutu związku rękodzielników, kupców 
i przemysłowców we Lwowie.

Wiec upoważnia swoich delegatów, jako pier
wszych założycieli, do tworzenia miejscowych kół 
Związku po nńastach. Poleca się prezydium 
wieca, aby na mocy dzisiejszej uchwały wezwało 
zarząd związku do tworzenia kół miejscowych 
w całym kraju i w tym celu wysyłało swoieh de
legatów do poszczególnych miast.

W dalszym ciągu po dłuższej dyskusji 
uchwalono rezolucję w sprawie ubezpieczenia sa
moistnych rękodzielników, kupców i przemysłow
ców oraz wdów i sierót po nich, aa starość i ns 
wypadek niezdolności do pracy, rezolucję w spra 
wie samoobrony samoistnych rękodzielników, kup 
ców i przemysłowców, wreszcie w sprawie repie 
zentacji mieszczaństwa we wszystkich ciałact 
ustawodawczych.

Wybuch bomby w Warszawie.
Warszawa, 26. marca. (T. B. W.) Ni 

ulicy Grzybowskiej eksplodowała dziś ho ml 
jeden człowiek zabity, kilku innyd 
rannych. Przypuszczają, że chodzi o zamacl 
skierowany przeciw komendantowi żandarmem 
który miał tam przejeżdżać.

Z Rutnunji.
Bukareszt, 26. marca. (T. B. W.) Ta 

tejsze gazety donoszą, że nowy gabinet Sturdzj 
wydał odezwę wzywającą ludność do 
Odezwa zapowiada utworzenie Banku agrarnegc 
który zajmie się kupnem i parcelacją ziemi 
dzy chłopów i komunikuje zamiar rządu zniesie 
nia najwięcej uciążliwych podatków. Dwaj m®1 
strowie wyjechali w dzielnice objęte ruch«1 
agrarnym, aby osobiście działać uspokajająco u 
ludność włościańską.

Skrzynka do listów.
— W m i e j c u p. A, W. Gmina, w ^0« 

mieszkał ktoś przez dwa lata, musi dać utrzy®3 
nie, jeżeli odnośna osoba potrzebuje wsparć13 
na utrzymanie zapracować nie może. Wnios 
trzeba stawić do komisarza. W danym razie P 
trzebne świadectwo fizyka. O wysokości renty 10 
strzyga wydział powiatowy. ■

— W miejscu p. St. Sz. 1. Za wysta 
nie listu hipotecznego na 1800 mk. wynosi 
rarjum notarjusza 7 mk,, stępeł 10,10 mk- 
2. Operarius znaczy po polska robotnik.

Zapiski meieoroiogiczne
dnia 25. marca o S. rano.

c°
Borkum zachm. 5 
Hamburg zachm. 1 
Świnoujście pochm. J 
Kłajpeda mgła 0 
Akwizgran pogoda 2 
Berlin zachm. 2 
Drezno pochm. 3 
Wrocław pochm. —1 
Bydgoszcz zachm. 1 
Aberdeen zachm. 8 
Kopenhaga dżdżysto 3

Sztokholm
Haparanda
Petersburg
Ryga
Wilno
W iedeń
Tryest
Zurych
Lwów
Paryż
Rzym

zachm-
pogoda
mgła
zachm-
zachm-
poch®
pochm
pogoda
śnieg
pogoda
pogoda

-i



Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia : p=popyt; <b=podaż; z=zapłacono ; 
n=nieco ; ult=ultimo.

Tendencja :
dyskonto prywatne.....................
Korony...........................................
Buble................................................
3 niemiecka pożyczka państw. 
3; . . pruskie konsole ....

» »
.31 ,, poznańska pożyczka prow.
.3'■ . » 1895
4“ » poż. miejska 1906
,31 1? pozn. poż. miej. 1894—1903
45pozn. listy zast. ser. VI—X. 
8: p . XI—XVII
40-, . . > serya D,
:3, » w » »A
4 . » • a E

■3' •< 'o a a a a C
3' ja,. . B
4 » a rentowe . . .
3*/.%
41/
41
4'
45
4‘
•L

ult,

ult.

pożyczka chińska 1898 .
!,0 , japońska . . .

. rumuńska 1894
, rosyjska 1902

.0 a a 1905
serbska renta...........................

Tureckie losy................................
4 węgierska renta w koronach 
41 . . polskie listy zastawne . ,
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult,
, lombardy „

•. Baltimore and Ohio ,
a Canada Pacific . . . . .

4 St. Louis St. Francisko obi. kol. 
«Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

a półn.-niem. Lloyda .
berlińsk. tow. handl.

„ banku darmstackiego
, a niemieckiego .
, . dyskontowego „
, . drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt. 
«. austryack. zakładu kred. ult. 
. banku wsch. dla handl. i prz. 

rosyjsk. banku dla hand. zagr 
browaru Huggera .
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Schwarzkopf. 

. bochumsk. lejami stali .
chem. fabr. Milcha . . . 

w cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 

kopalni w Harpen . . ,
„ tow. młyn. Hermanna . . 

kopalni Hohenlohe . . .
„ Laurahuty..................... .....
, górnoślązkiego przem. żelaz. 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni 
, kopalni soli w Inowrocławiu 
. tow. chem. Union . . , .
. cukrowni w Kruświcy . . 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

, banku niemieckiego . . .
» dyskontowego . .

Laurahuty..................... .....
Tendencja.

26.
mocna.

51/..
84,80

214,70
85.10
96.10
85.10

83^50
100, ■ 

93.60
101,- z
94.50 z

100,30 c
84,30 1

100,30 t! 
94,fO 1 
85,-- i

100.30

94^90
90,40
88.50
77.25 
90,70
79.50

139.90

88’;i0
171.25

140)—
25,75
92.25

163.40
79.10

136.40 
123,- 
156,- 
133,60
236.30
175.50 
147,20
119.50 
210,—
119.90
142.10 
137,—
200.25
94,-

222.10
216.75 
233,—
146.10
192.50 •
202.90
103.10 
188,-
220.75
109.50
163.25 
200,- 
303,—

184*25
224.10

212,—
235,—
174.75 
219 50 
słaba

23.
słaba.

51/..
84.80 

214,70
84,90
96,10
84.90
93, —
83.50 

100,30
93,60

101,- p
94.50 z 

100,30 d
84.30 p

100.30 d
94.50 d 
85,— d

100.40

96*25
90.40
89.50
76.90
90.30
80.50 

141 —
93,75
88.40 

168, -

14oj—
24.50
94, -

162.75
78.80

135.50
121.75
159.25
132.25
233.50
172.50
145.40
119.50
209.25 
120,— 
141,-
137.25
197.50
95, -

219.75
212.75 
233,— 
146,20
190.40
199.30
103.10
185.25
215.50 
106,— 
194,— 
1.63,— 
300,— 
124,— 
183,— 
223,—

209.75
234.10 
173 10
215.25 

lepsza

Targ na zboże.
Peznań, dnia 26. marca 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)...........................185,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 159,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 168,—
Owies (dobry)................................166,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 26. marca 1907.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośiedn.

Pszenica . •. . 18,40 18,10 17,40
Zyto..................... 15,70 15,20 14,60
Jęczmień . . . 16,30 15,30 14,30
Owies .... 16,40 16,— 15,50

BydgoazoZ) dnia 25. marca 1906.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica

Żyto

Jęczmień

Groch

Owies

(
(
(
(
(
(
(
(
(
(
(

. . . . ; nom.................... 190—000
porosła, z murzonką i lżejsza niżej 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 164 
lżejszy gat.,porośn. i stęchły 149—159 
dla młynarzy..................... 148—154
„ browarów.......................... 151—160

na paszę.....................................140—154
do gotowania.......................... 170—178

................................................140-154
najpiękniejszy

mk.
not.

mk.
mk.
mk.
mk.
mk.
mk.
mk.

wyżej notow.

Bet'liit) 26. marca 1906,
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Oiej
rzep.

Styczeń ....
Luty.......................... —»—
Marzec..................... —J— ____
Kwiecień .... — — — — ___
Maj.......................... 189,75 176,- 178,— 131*— 65J0
Czerwiec .... — — _ ___
Lipiec..................... 188,75 175,25 179,75 127,75 —
Wrzesień .... 186,50 166,75 — _)__ 60,—
Listopad .... — — ł— —J_
Grudzień .... ł » 1 » f

Brakowało wprawdzie zewnętrznego ożywienia, 
ale mimo to tendencja dla zboża przy małej i bardzo 
ostrożnej podaży pozostała stałą. Mianowicie żyto 
poczyniło dalsze postępy. Pszenica i owies zyskały 
relatywnie mniej. Na zboże loco jeszcze nie było 
popytu. Za olej rzepny płacono lepiej. — Powietrze : 
pięknie.

Wrooław, dnia 25. marca 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok.
„ żółta stale . . .

Żyto spokojniej .... 
J ę c z m i e ń dla browarów 
Jęczmień stale .... 
Owiną spok.

. . 16,80—17,80—18,20 

. . 16,80-17,70-18,10 

. . 15,10—16,10—16,30 
spok. 15,50-16,75—17,75 

. . 13,00-14,00 -14,50
. 16 09—16,60—16 80

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok...................... 00,00—14,00 — 15.00
„ Wiktorja spok....................... 18,00—20,00—22,00

Lubin żółty bez interesu . .
niebieski pożądańszy

00,00—13,00—14.50
9,50-10,50-00.00

Targ na zboże.
Poznań) dnia 22. marca 1907.

Wika spokojnie............................ 13,75—14,25—15,00
Kukurydza spokojnie. . . . 13,75—14,50—15,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—24,50
Rzep zimowy spok......................... 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne................................ 23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

i, „ obce, stale..................... 13,75—14,00
„ lniane szlązkie....................................... 15,50—16,00
„ „ obce spokojnie.................................14,75—15,25
„ palmowe spok........................................... 14,00—14,60

Nasiona koniczyny.

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Za wy- áre- po- średnic*
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica . najwyż. —_ — — )
(najniz. -- '“7 —,— — i— )

ŻytoJ (najniz.
15 90 
1580

1560 
15 50

15.20 
15;—

)
)

15,42

Jęczmień 15 60 
16)40

15; — 1450 )
) 15,13

Owies
— — 17)— 16 - ) 16,50( najniz. — j — — J — — J— )

Słoma prosta.....................................................4,50—4,25
Siano.......................................... ..........................5,50—4,8543,00-

23,00-
40,00-
22,00-

Koniczyna czerwona stale 
„ biała spokojnie 
„ szwedzka stale

Tymotka spokojnie, , .
Seradela bez interesu . .
Inkarnatka spokojnie...............................
Pszenneotręby..........................
Kartofle dojedzenia za 50 kg. . . 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia , , .
Siano ..........................................................
Słoma za 600 kg. . ................................

-55,00 
-40,00 
-45,00 
-26,00 
. 8,00 
18,00 
11.50 

. 0,00 
17,00
16.50- 

1 2,60
25,00-

62,00
46,00
50,00
30,00
10.50 
20.00 
00.00

-1,75
17,25
16.50 
-2,90 
27,00

Targ na artykuły żywności.

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 24,50—25,50
Ż y t n i a piękna, stale, ...... 23,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 22,75—23,50
Żytnia mąka na paszę........................... 12,00—00,00

WroołaW' dnia 25. marca 1906.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośiedn.

najw. najn. najw. najn. najw. 1 najn.

Pszenica biała 18 20 17 40 17 30 17 - 16 ho 15Í70
„ żółta 18 10 17 30 17 20 17190 16 80 15 60

Zyto .... 16 30 15 30 15 20 14¡90 15 40 14)30
Jęczmień . . 14 00 13 60 18 50 13Ü0 13 00 12 50

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 1600 — - __
Owies. .. . . 16 80 16 40 16 30 16 10 16 00 15¡60
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17:50 16 50 15150

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15130 14 50 1400
Rzep .... 29 00 — 27 50 -1- 25 50 —1 —

Targ na cukier.
Magdeburgi 26. marca 1906

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,85—8,97
„ pra. 11. 75 proc. ( „ „ ) 7,05—7,30

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,75/19,00
Cukier kryształowy (włącznie worka) —,—
Rafinada ( „ „ ) 18,50/18,75
Melis ( „ „ ) 18,00/18,25

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

N a miesiąc Popyt Podaż

luty
marzec .
kwiecień
maj
sierpień ,
paźdz.-grudzień

Taudenej»: spok

18,60
18,60
18,70
18,75
18,90
18.25

18,75
18,70
18,75
18,85
18,95
18,35

Poznań) dnia 26. marca 1907. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. ! średn.

Groch .
Soczewica ____ ____ _ _
Groch długi . — — —
Ziemniaki 4,- 3,60 3,80
Wnłnwinn ( od kulki Za Ikg. 1,60 1,40 1,50

( od brz. za 1 kg. 1,50 1,80 1,40
Wieprzowina . n 1,50 1,30 1,40
Cielęcina ii 1,70 1.50 1,60
Skopowina ii 11 1,80 1,60 1,70
Słonina n 1,80 1,60 1,70
Masło . ii 11 2,40 2,20 2,30
Łój n 11 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 3,80 3,40 3,60

Targ na bydło.
Poznań) dnia 22. marca

Urzędowe notowanie komisyi targo.wei
Spędzono:

06 sztuk bydła rogatego
402 ” świń chudych

ii „ tłustych
247 „ cieląt

69 „ owiec
10 „ kozę

379 „ prosiąt
Razem 1163 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły..................... 25-27
Wolczaki i jałówki — — 30-33
Stadniki .... — 35-37 30-33 —
Krowy .... — 28—31 23-26 —
Świnie .... 41-42 39—40 36-38 36-40
Cielęta .... 58- 47—53 38—43 —
Owce..................... — 32-33 — —
Krowy dojne za szt. — 270-326 200—240
Warchlaki za parę 33—51 mk. 
Prosięta parę 21-33

Interes: ożywiony.

Dziś, w poniedziałek, dnia 25. b. m., rano o godzinie 7'/4 zmarł 
mój ukochany mąż i nasz drogi ojciec ś. p.

Stanisław Kostrzewski,
przeżywszy lat 54, o czem donosi ciężko strapiona

żona z dziećmi.
Pogrzeb odbędzie się w środę o 3. po południu.
Węglewo, dnia 25. marca 1907.

Arystokratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Najsłynniejszy hygieniczno-ltosmełyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie
lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

,,Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i ftabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa ,,Arystokratyna1' po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
Rratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost

chemiczna fabryka

Z. 5Uttera
Poznań, św. Marcin 20.

Kasa oszczędności

Kwilecki Potocki i Sp.
z3’jmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 

począwszy płacąc od 3 do 4 1 pńł proc, wedle
-----------------  umowy. ------------------ -----—"

Polecam się do dostawy

chudego hydła
3 <lo tuczu

także

Ucznia
z łepszem wykształ. szkolnem 
poszukuje

S. Mazer
Oborniki. Handel żelaza i na

sion.

Do wynajęcia:
Iiiniłl P°k°jb w ogrodzie 

. UUlll nad szosą 2 kim. do 
do miasta powiatowego w 
polkiej okolicy.

2flnm (6 P°k°i) w wsi Ko- 
. UUlll ścielnej, malowniczo

położonej.
Zgłoszenia do Eks. Kur. D. G.

i rozpłodowego
<z Bawarjl, Oldenburgji, Badenii, 
" Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 
1 prowincji
sa pod korzystnymi warunkami.
“ Kup ję także

i każdą ilość tłustego bydła.
1 e® jagniąt i świń.«•
' J. Jabańshi

Handel bydła w Swarzędzu.

Narożnik ul. PosadowskiEgo 29.
1 mieszkanie 4 pokoje, kuch

nia, pokój dla służącej,., ła
zienka, klozet, balkon, erker.

1 mieszkanie : 3 pokoje, kuch
nia, pokój dl. sł., łazienka, 
klozet, balkon, erker.

Od, zaraz tanio do wynajęcia. 
Bliższych informacji udzieli 
portier, lub

Cz. Leitgeber. 
architekt plac królewski 2.

Pryinaaer poszukuje po
sady

elewa
aptekarskiego.

Zgłoszenia i warunki suit 
Ii. K. 100 Breslau II. 
postlagernd.

Magazyn mebli
J. Krąkowski

mistrz stolarski

Poznań, ul. Podgórna 8.
1 poleca Szanownej Publiczności

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej
pracowni.

Kompletne wyprawy Jak 1 
pojedyncze sztnki, oraz me
ble wyściełane, marmury t 
lustra po najtańszych cenach

Aptekarza J. Gadebuscha

krem przeciw piegom
niezawodny, skuteczny środek usuwający piegi I nie

czystości skóry.
Cena Vi słoika 1,25 Mk. 3/2 słoika 75 fengów 

mydełko do tego 50 fen.

Drogerja J. Gadehusch
dawniej R. Barcikowski

Poznań, ulica Nowa. Bazar.

Aleksander Januchowski
właśc. fi. Januchowski & W. Salkowski

hurtowny handel win 
w Poznaniu

ulica Wrocławska nr. 13.
telefon 1712.

poleca swe znakomite, z rzeczywistą znajomością 
fachu, wprost u producentów magnackich za

kupione

i) Ki

(tokaj hegyaljaskie)
po cenach najprzystępniejszych.

Lubownikom

prawdziwie czystych
win górno-węgierskich nadarza się sposobność
poznać takowe w naj rozmaitszy cli, na
turalnych odcieniach smaku.

Przy zamówieniach uprasza się o łaskawe 
uwzględnieniu nowo wydanego cennika.

.....................J



znaczna część naszych pp. kupców, tysiące słoików musztardy z obcych firm 
dotąd sprowadza ? Bo wielce szanowna w materjach już nadeszły 

równocześnie zwracam uwagę na

gustowne i eleganckie
Piibliezstość

milcząco obcy towar przyjmuje, a prawnie zastrzeżonej

musztardy,Donata okrycia i paletoty damskie
firma J« EiCilStaCClt

Poznań — Bazar.

która w wielu miejscowościach z uznaniem się zaprowadziła,

Polecając swojski wyrób, ręczę za dobry smak, skoro każdy słoik od 10—70 f. 
w opaskę i etykietę z napisem „Donata“ jest zaopatrzony. Ilustrowany cennik 
zawierający ca 30 iótografji najpiękniejszych naczyń pp. kupcom na życzenie 
bezpłatnie wysyła

Donat Stabrowski
Parowa fabryka musztardy i konscrwów

Telefon 100. Poznań W. 6. Wielka Berlińska 129. K. Dyfticki, Poznan
ul. Wrocławska (przy Starym Rynku) 

Wysyłkowy
skład cygar

i papierosów
zaopatrzony w wyborowe gatunki.

Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

W Piękne W
kostjumy, płaszcze, kaftanki, paletoty, spódnice,

trotezy.
Bluzki angielskie i wiedeńskie. ««sa

Wowości
u materjaĘcii na suknie i bluzki w jedwabiu, wełnie i bawełnie

rss Kurs nauk
wyższej szkole żeńskiej

Anny Danysz
rozpocznie się w wtorek, dnia 9. kwietnia
Egzamin nowych uczennic tegoż dnia po południu 

o godz. 2. i pół.
Poznań, ul. św. Marcina 68.

Dom w ogrodzie.

używajcie tylko

w ogromnym wyborze nadeszły.

IMarweg
Poznań — Dom Przemysłowy, Kawa ta jest uznaną za najlep 

szą i najtańszą domieszkę oraz 
zastępuje w zupełności praw
dziwą kawę.

Do nabycia prawie we 
wszystkich składach kolonjal- 
nych.

• polne, leśne, okopowe
1 i ID H '
a Vlaw g Rozakowskl

Toruń — Thorn.
(Specjalne oferty na żądanie.

Wyroby platerowane 
C hristofle u. Co. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
jk\ fabryk. — Łyżki, noże, wi-

\ delce itd. od gładkich aż do 
\ najmodniejszych fasonów.

‘ Ceny przystępne.
Za gotówkę rabat.

4^®t^-\Towar ................

\ laOnajlepszy.

uskutecznia
JH szybko i tanio

Biuro patentowe
Kncp & Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

Siewnik rzędowy

„Saxonia“
Siederslebena, znany z swych nadzwyczajnych za
let, i dotąd stanowczo najlepszy tak na role pa
górkowate jak i równe, mam w Poznaniu, jako główny 
reprezentant w rozmaitych wielkościach na składzie po 
cenach fabrycznych/,

Siewniki szerokorzutne 
Beermana

chwilowo za najlepsze uznane.

Siewniki Westtalja, Schloora, Hampia
i t. d. do sztucznych nawozów.

Adr. do listów fl ßvilllMrl/l Adr' do tele£r-n. BrylinSKI a- ?s“sti

jące do jakichkolwiek zakładów 
naukowych, lub pobierające 
nauki prywatne. — Mam także 
do odnajęcia przyjemny

pokój
stosowny dla nauczycielki *- 
pokoje dla przyjezdnych, j»k° 
dla przybywających na kuracją, 
z utrzymaniem lub bez, na 
czas dłuższy lub krótszy. 

Pokrzywnlcka, 
św. Marcin nr. 9. I- P-___

ni. Wodna 28. narożnik nl. Jezuickie]

największy magazyn wypraw
Porcelanowe i fajansowe
najozdobniejsze i najnow

sze fasony

serwisów stołowych
na 6, 12, 18 i więcej 

osób.

serwisów do kawy

Wielki \ 
■ wybór
w sztućcach 

srebrnych, =
Szkłoktóre polecam po jaknajtań- \ 

ij cenie. — Stare srebro przyj- 
iję w zamian. — Zużyte sprzęty 

srebrne i posrebrzane odnawiam
starannie i tanio!

I piętro. \

CatripY
gazowe

elektryczne

Biuro hsiąźhowości gospodarczej
(oddział handlowy)

przeprowadza kupno i sprzęg
majątków 1 kamienic, orai 
pożyczki na hipoteki.

Adr.: Poznań, ul. WikŁ 
rii 20.1. p. Telefon 667- __—

gładkie, rznięte i graw.
kieliszki, szklanki, 
karafki, salaterki 

talerzyki, bole etc.

Osiedliłem się w Jarocinie
Panienka, zwySU
brze wychowana, posiada 
majątku 10,000 M. pragnie wweterynarz Stalowe wyroby 

em. garnki, szczotki drew
niane wyroby. 

Wyżdzymaczki, żelazka 
do prasowania etc. etc.Dr. med. vet. E. Scltmiil 

prom. w Bernie.
za administratora, kupca, 
urzędnika. Panowie w w 
lat 35—40 posiadający o 
wiednie kwalifikacje, z® 
nadesłać oferty z dołączę’ 
fotografii do Eksped. K 
pod lit. L. K. 100. Dys^ 
rzecz honorowa. 

Pokrywanie dachów ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsklcb 1 konstrukcji żelaznyeb

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wresclien)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowania 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia 

1 Ł d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

pałacach, kościołach, wieżach i zwyczajnych hu- 
wlach, łupkiem, daohówką, metalem, srkudła- 
, tekturą smoławcową. Ceny przystępne i odpowied- 
gwarancje. Referencjami od powag w budownictwie 

. właścicieli, służę na życzenie. Na życz, dostarczam kosz-
ordynuje Podróżującego

na prowincją z sprzedażą lf3g. 'Wolniev’iez 
Kostrzyn — Kostschln. Telefon Hr. 36.

na prowincją . .
obeznanego poszukuje 
wizją zaraz
Browar parowy w ni

Taunusstr. 41
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